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Dzień urodzin «J. Stalina
uroczyście obchodzą polskie masy pracujące

WARSZAWA (PAP) MASY PRACUJĄCE CAŁEJ POLSKI PODEJMUJĄ W 
DALSZYM CIĄGU POWAŻNE ZOBOWIĄZANIA PRODUKCYJNE DLA UCZ 
CZENIA 71-EJ ROCZNICY URODZIN WODZA CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZ­
KOŚCI, WIELKIEGO PRZYWÓDCY ŚWIATOWEGO OBOZU POKOJU — JÓ­
ZEFA STALINA. O WYKONANIU PLANÓW PRODUKCYJNYCH MELDOWA­
ŁY NA UROCZYSTYCH ZEBRANIACH ZAŁOGI ZAKŁADÓW FABRYCZ­
NYCH STOLICY.

Komunikat
o pobycie Prezydenta IRD w Warszawie

WARSZAWA (PAP) PO DWUDNIOWYM POBYCIE W WARSZAWIE PRE­
ZYDENT NRD WILHELM PIECK WRAZ Z CZŁONKAMI RZĄDU I TOWARZY­
SZĄCYMI MU OSOBAMI OPUŚCIŁ DNIA 28 BM. W GODZINACH WIE­
CZORNYCH POLSKĘ.

W taku prowadzonych rozmów usta 
tono całkowitą zgodność poglądów na
syruacię ■ stosunki międzynarodowe co 
znalazło też wyraz w przemówieniach 
fl.-eiziyden.ta NRD VAIhdima Piecka 1 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta na 
przyjęciu w Radzte Państwa.

W czasie swoich spotkań z ludno­
ścią Warszawy, prezydent Pieck przyj­
mowany byś wszędzie gorąco i serdeoz 
nie.

Odjeżdżającego Prezydenta NRD I 
towarzyszących mu przedstawicieli 
NRD żegnali na dworcu: członek Ra­
dy Państwa wicemarszałek Sejmu Ro-

REWSZYTA 
Prezydenta RP 
u Prezydenta NRD

WARSZAWA (PAP) DNIA 20 bm. 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej— 
Bolesław Bierut rewizytował w Pałacu 
Myśliwieckim Prezydenta NRD — Wil­
helma Piecka.

Prezydentowi RP towarzyszył szef 
kancelarii cywilnej i kancelarii Rady 
Państwa — min. Marian Rybicki.

Ijroczyste 
przedstawienie 
v Teatrze Polskim

WARSZAWA (PAP) Dnia 20 bm. z 
okaz,ii pobytu w Warszawie Prezyden­
ta NRD — Wilhelma Piecka w Teatrze 
Polskim odbyło się uroczyste przedsta­
wienie, sztuki Wojciecha Bogusławskie 
go. pt. „Krakowiacy i Górale".

Na przedstawienie przybyli: Prezy­
dent NRD — Wilhelm Pieck i Prezy­
dent RP Bolesław Bierut witani dźwię­
kami hymnów NRD i polskiego.

Na przedstawieniu obecni byłi także 
♦owarzyszący prezydentowi Pieckowi 
przedstawiciele NRD oraz członkowie 
Rady Państwa z marszałkiem Sejmu — 
Kowalskim na czele, członkowie Rzą­
du RP z premierem Cyrankiewiczem.

Depesza
do Prezydenta NRD

WARSZAWA (PAP) — Bawiący w 
Warszawie Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck otrzymał od Komitetu Pokoju w 
Fabryce Sztucznych Włókien im. Wil­
helma Piecka w Schwarza (Turyngia) 
depeszę, w której Komitet w imieniu 
załogi łabryki wyraża radość i zado­
wolenie z powodu wizyly Prezydenta

Piecka w Warszawie.

„IZWIESTIA" 
o przyjaźni 
polsko-n'emeckiej

MOSKWA (PAP). Dziennik „Iz- 
■weistia" zamieszcza korespondencję 
z Warszawy, w której opisuje od­
świętny wygląd stolicy Polski gosz­
czącej Prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka i omawia szczegółowo pobyt 
Prezydenta Piecka w Warszawie.

Przyjazd Prezydenta Wilhelma 
Piecka do Warszawy — pisze „Izwie- 
stia" — to nowe świadectwo zacieś­
niającej się przyjaźni i wzajemnej 
współpracy pomiędzy Polską i NRD.

man Zambrowski, Premier Rządu RP 
Józef Cyrankiewicz, wicepremierzy: 
Hilary Minc, Aleksander Zawadzki i Hi 
lary Chełchowski, min. spraw zagrarecz 
nych — Zygmunt Modzelewski, wice­
minister Obrony Narodowej Władysław 
Kororyc, przewodniczący prezydium 
Redy Narodowej m. sł. Warszawy Je­
rzy Ałbrecht oraz licznie zgromadzo­
na ludność Warszawy.

Obecni byli również przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR, Chińskiel Repu­
bliki Ludowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarska; Republiki Ludowej, 
Węgierskie! Republiki Ludowe], Ałbań 
sklej Republik I Ludowej oraz personel 
misji dyplomatycznej NRD.

Do granicy odprowadzi'!} gości szef 
kancelańi cywilnej Prezydenta RP i kan 
celarżi Rady Państwa min. Marian Ry­
bicki oraz dyr. protokółu dyplomatycz 
nego MSZ — Henryk Blrecki. Prezyden 
łowi Piecków towarzyszy również do 
granicy szef misji dyplomatycznej 
NRD w Warszawie — ambasador Frie­
drich Wolf.

Wraz z prezydentem NRD udał się 
do Berlina szef poCskłej misji dyplo­
matycznej w Berlinie — ambasador 
Jen Izydorczyk.

Pobyt Prezydenta Wilhelma Piecka 
upłynął w serdecznej atmosferze przy 
łaźni I przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego -zacieśnienia wszechstronnej 
współpracy i przyjaznych stosunków 
między Polską -i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Uroczyste zebnartre zańogi zakładów e. a t .» ł m --------- 1_ ._ . j —----„MJiW-iira w watwzcrwie tpo&wi^corke 
71 rocznicy urodzin Generathsdmusa 
Józefa Stalina połączone było z rados­
ną die robotników chwilą — z wyko­
naniem rocznego planu produkcji. Je­
den z przodujących w zakładach ro­
botników — Władysław Cibor, które­
go brygada wyrabia 160 proc, normy 
powiedział: „Wykonanie o 12 dni 
przed terminem rocznego planu pro­
dukcji jest zrozumieniem przez noszą 
załogę nauk Staiina". Długo rozbrzmię 
wały okrzyki na cześć wietkiego przy- 
jadefa Polski Staiina. Uroczystość wzbo 
gaciły występy ZMP owskiego zespołu 
świetlicowego.

W uroczystym zebraniu, 'akie odby 
ło się w świe+l cy elektrowni warszaw 
sklej, wzięło udział ok. 1.000 robotni­
ków elektrowni, pracowników sieci i 
pracowników Zjedn. Energ. Okr. War­
szawskiego. Zebranie stało się manile 
stacją gorących uczuć miłości, wdzięcz 
ności i przywiązania dla Józefa Stali­
na, największego przyjaciela Polski. 
Zgromadzeni w skupieniu wysłuchali 
referatu poświęconego działalności Ge 
nera'issimusa Stal na i zobrazowaniu 
pomocy Zw. Radzieckiego dla budują­
ce; zręby socalizmu Polski Ludowej. 
Długo nie milkły okrzyk: na cześć wo 
dza całej posfeoowej ludzkości — nie 
ugełego szermierze pokoju.

Pięknie udekorowaną śr^-Ticę fa­
bryki im. gen. Świerczewskiego szczęt 
n’e wypełnili robotnicy i młodzież fst- 
nieiące1 przy ’,’brvce szkebr przemyslo 
wej. Słowa referatu, obrazu iacego 
działalność Wielk'epo St-Mina i iego 
osobista pomoc dla narodu po'-skiego, 
wyW’^y żywołowa manłfestacię, ze­
branych na cześć naiWet-*ąeoo o-zy- 
'aciela Po-sfc' i na cześć 7w. R-dzfec- 
kego, twierdzy światowego obozu po 
koru.

W fwte‘':ev zaks-’ri-w L-H cala zą- 
'oo- fabryki obchorM’a w'etk'e *w'eto 
— 71 rocznice urodz’n Józefa Stalina 
welk'ego przv'aciela Polski. Ze wrru 
rżeniem 5 zenteresowenfem wypcha­
li zeb»am refe-Mu o ży'1” Staffa — 
orędownika i obrońcy pokoju. Ostat­
nim słowom prelegenta towarzyszyły 
dhioc^-waM nw.ee ok'ask.

Dzieci składają życzenia Generalissimusowi Stalinowi w toin n.tej rocznie*
Jego urodzin, 21 grudnia IMS r.

Dziś Józef Stalin obchodzi 71 rocznicę swych urodzin. Z Jego 
imieniem wiąiże się wszystko, co dobre i piękne, kojarzy się przede 
■wszystkim myśl o pokoju. Życzą ąc sobie z całego serca, by Pokój 
został na świecie zachowany — pragniemy zarazem gorąco, by dane 
było Stalinowi pracować jeszczewiele lat dla pokoju i szczęścia 
ludzkości

PIS1WIO
Przewodniczącego KCPZPR 
do JOzefo Stalina

„URSUS”
gości Prezydenta NRD

WARSZAWA (PAP) DNIA 20 BM. W GODZINACH PORANNYCH PREZY­
DENT NRD WILHELM PIECK W OTOCZENIU PRZYBYŁYCH WRAZ Z NIM 
DO POLSKI PRZEDSTAWICIELI NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
ZWIEDZIŁ FABRYKĘ TRAKTORÓW „URSUS".

Gośdom towarzyszyli wicepremier 
Rządu RP — Chelch-owski, min. prze­
mysłu ciężkiego — Tokarski, kier. Wy 
dziełu Rolnego KC PZPR — Pszczół- 
kowski.

W czasie zwiedzenia zakładów o- 
becni byli również szef misji dyploma­
tycznej NRD w Polsce, ambasador 
Wolf i szef polskie; misji dyplomatycz 
nej w NRD — ambasador Izydorczyk.

Załoga „Ursusa" niezwykle serdeoz 
nie witała wieloletniego bojownika z 
faszyzmem hitlerowskim, prezydenta 
.Wilhelma Piecka.

Wysiadających gości otoczył tłum ro 
botiników I młodzieży. W imieniu zało 
gi „Ursusa" przemówił znany przodow 
rrk pracy, Marian Kwaczyński. Wyra­
żając dumą i radość z przybycia do ze 
kładu czołowego bojownika nowych 
Niemiec o pokój 1 socjalizm, mówca 
stwierdził, że robotnicy zakładów „Ur 
sus" zdają sobie sprawę, jak bardzo 
anglo-amerykańskim imperialistom za­
leży na waśniach między narodem poi 
sWm 1 niemieckim. Lecz masy pracują­
ce Polski Ludowej i NRD dołożą wszel 
kich sip dla umocnienia więzów przy­
jaźni między obu narodami, dla po­
krzyżowania planów podżegaczy wo­
jennych.

Prezydent Pieck w odpowiedzi ży­
czył załodze „Ursusa" dalszych wspa­
niałych sukcesów w pracy nad wzmóc

mieniem sił gospodarki Polski Ludo­
wej.

W otoczeniu przodowników pracy 
i racjonaiśzatorów zakładów „Ursus" 
prezydent Wilhelm Pieck i towarzyszą­
cy mu gość e zwiedzili poszczególne 
oddziały fabryki.

W jednej z największych hel fabryki 
odbył się wiec, na którym do zebra­
nych przemówił prezydent NRD.

Mówiąc o znaczeniu powstania NRD 
prezydent podkreślił, że był to punkt 
zwrotny w historii stosunków .pomiędzy 
narodem polskim i narodem niemiec­
kim.

W radosnym nastroju robotnicy 
wznosili okrzyki na cześć przyjaźni lu­
dów polskiego i niemieckiego, na 
cześć NRD i je; prezydenta oraz przo 
downfków pracy Polski Ludowej i 
NRD.

Prezydent Pieck zapoznał się następ 
nie z osiągnięciami „Ursusa" w rozbu 
dowie urządzeń socjalnych, zwiedza­
jąc m. in. żłobek dla dzięci.

Do książki pamiątkowej prezydent 
Wilhelm Pieck wpisał życzenia rado­
ści i szczęścia dla polskich dzieci.

Przed opuszczeniem zakładów zało­
ga wręczyła prezydentowi upominek 
w postaci reźby w brązie przedstawia 
jącej robotnika na tle koła zębatego.

Do
Towarzysza

Józefa Stalina
W dniu 71-lecia Waszych urodzin przesyłam Wam w imieniu Komitetu 

Centralnego PZPR najgorętsze pozdrowienia i serdeczne życzenia długich W 
życia i zdrowia dla dobra całe) postę-powej ludzkości, dla zwycięstwa spra­
wy pokoju i socjalizmu.

Kierując się Waszymi wskazaniami i naukami, które rorwlfają I pogłębia­
ją marksizm-leninizm ten niezawodny oręż klasy robotnicze) — polskie ma­
sy pracujące budują z entuzjazmem ustrój sprawiedliwości społecznej — 
ustrój socjalistyczny.

Wasza pomoc i przyjaźń jaką okazaliście i okazujecie nadal naszemu naro 
dowi, Wasza nieugięta walka o pokój I niepodległy był narodów, budzi da 
Was gorące uczucia miłości najszerszych mas ludu polskiego.

W chwili, gdy amerykańscy imperialiści czynią gorączkowe przygotowania 
do nowej wojny światowej I odbudowują neohitlerowską machinę wojenną 
w Niemczech zachodnich, naród polski bardziej zwarty i jednolity w swe) 
woli niż kiedykolwiek, łączy się z bratnimi narodami wielkiego Zw. Radziec­
kiego, w wytrwałe) pracy nad umocnieniem obozu pokoju.

Naród polski jest głęboko przekonany, te coraz mocniejszy I potężniejszy 
światowy obóz pokoju, któremu przyświecają Wasze idee I wskazania, po­
krzyżuje zbrodnicze plany imperialistów.

Przewodniczący
Komitetu Centralnego PZPR

Bolesław Bierut

DEPESZA
Premiera Rządu RP -
do Józefa Stalina

Do
Prezesa Rady Ministrów ZSRR
Generalissimusa J. W. Stalina

Z okazji 71 rocznicy Pańskich urodzi n ślą Panu, Panie Premierze, najser­
deczniejsze życzenia Rządu Polskiego i moje własne.

Pańskie wielkie imię jest nierozerwalnie związane z wyzwoleniem narodu 
polskiego, ze stworzeniem nowych, o partych na trwałej przyjaźni stosunków 
między naszymi narodami, z zapewnieniem Polsce cennej pomocy Zw. Ra­
dzieckiego i z otwarciem narodowi po Iskiemu perspektyw pomyślnego ro»- 
woju.

Pod Pana przewodem wałczy dziś ludzkość o pokój i postęp, cały naród 
polski bierze udział w tej wake, tworząc swoim socjalistycznym budownic­
twem coraz mocniejsze ogniwo w obozie pokoju.

Pod Pańskim kierownictwem pokój zurycięży wojną.
Józef Cyrankiewicz
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Przemówienie pożegnalne Prezydenta $RD na dworcu w Warszawie

Polacy mają prawo
dumni ^8® swych o

Owiązane jest z wspaniałym budow­
nictwem, które wre na Waszych bu­
dowach i w Waszych fabrykach.

Macie prawo być dumni z Waszych 
osiągnięć i z Waszych przodowników 
pracy. Chcialbym z tego miejsca 
szczególnie serdecznie podziękować 
Waszym przodownikom pracy za to. 
że swoimi umiejętnościami i prarą 
odbudowują lepiej i piękniej to co 
zostało zbrodniczo zniszczone przez 
hitlerowców. Waszymi nowymi me­
todami pracy dajecie również na­
szym przodującym robotnikom wzór 
i przykład. Przez ścisłą współpra­
cę i wymianę doświadczeń Waszych 
i naszych przodowników pracy przy 
jaźń między naszymi narodami tak 
się wzmocni, że będzie ona niero­
zerwalna.

Trzecim wielkim przeżyciem tych 
dwu dni było poznanie wielkiej tro­
ski o dobro ludzi pracy przejawia­
jącej się we wzorowych urządzę-

niach socjalnych, które są już zbu­
dowane, lub które znajdują się jesz­
cze w budowie. Byłem w dwóch 
Waszych przedszkolach. Widząc 
zdrowe i radosne dzieci na Marien­
sztacie i w „Ursusie*" odczułem naj­
głębiej. że naszym największym i 
najpiękniejszym zadaniem jest za­
pewnienie tym dzieciom i całej mło­
dzieży pokojowej i szczęśliwej przy­
szłości. Dla realizacji tego celu pra­
cują Wasi i nasi przodownicy pracy, 
w ty tn celu -wzmacniamy przyjaźń 
między naszymi narodami.

Niech iyje przyjaźń polsko-nie­
miecka!

Niech iyje Polska Ludowa, która 
pod przewodnictwem Prezydenta 
Bolesława Bieruta pracuje dla dobra 
pokoju i buduje socjalizm!

Niech iyje mielki światowy obóz 
pokoju i jego genialny sternik, nasz 
wspólny przyjaciel i wódz, Genera­
lissimus Stalin!

Wilhelm Piech
złożył wieńce na cmentarzu żołnierzy radzieckich 
oraz pa grobie j. Marchlewskiego

, SZANOWNY PANIE PREMIERZE! 
I DRODZY PRZYJACIELE POLA- 
! CY I ROBOTNICY WARSZAWY!

Spędziłem w Warszawie dwa dni. 
Były to dwa dni wypełnione głębo­
kimi i niezapomnianymi przeżycia­
mi. Obecnie opuszczając Warszawę, 
chcialbym przede wszystkim podzię­
kować Waszemu Prezydentowi Bo­
lesławowi Bierutowi, Rządowi, wła­
dzom m. Warszawy i całemu naro­
dowi polskiemu za wielką gościnność 
którą okaizano mnie i osobom to­
warzyszącym mi. Gdziekolwiek się 
udawałem, czy było to podczas spot­
kań z kierowniczymi osobistościami 
Maszego Rządu, czy z Waszym sław 
nym robotnikiem budowlanym Czaj­
ką lub z robotnikami fabryki trakto­
rów „Ursus", czy przy zwiedzaniu 
miasta lub urządzeń kulturalnych — 
wszędzie spotykałem się z przyję­
ciem. owianym duchem szczerej przy 
jaźni. I to niewątpliwie jest naj­
większym przeżyciem tych obu dni. 
Dlatego chcialbym powiedzieć lud­
ności Warszawy i całemu narodowi 
polskiemu:

Rząd naszej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jej socjalistyczne 
masy robotnicze i wszystkie postę­
powe siły będą krzewić i umacniać 
te słostinki dobrego sąsiedztwa i 
przyjaźni. Przyjaźń niemiecko-pol­
ska doznała w wyniku mojej wizy­
ty dalszego wzmocnienia i rozsze­
rzenia. To jest nasze najpiękniejsze 
podziękowanie dla Was i z tym 
wspaniałym przekonaniem wracamy 
do Niemiec. „_L..
polska służy’ utrzymaniuj umocnię 
niu pokoju. ' ' ... _ j.._ .
sie stała się prawdziwą granicą po­
koju, która łączy ze sobą nasze oba 
narody i przez to służy .pokojowi w ził się 
całej Europie. | dentów i aspirantów polskich w na

Drugie wielkie przeżycie tych dni ce.

Przemówienie wicepremiera Chełchowsldego 
na uroczysiym pożegnaniu Prezydenta NRD 

PRZYJAŹŃ ŁĄCZY
na

narósł polski z narodem niemieckim
CZCIGODNY

PANIE PREZYDENCIE!
SZANOWNI I DRODZY GOŚCIE! 
DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Rządu i narodu polskie­

go przypada mi zaszczyt podzięko­
wać Wam za Waszą historyczną wi­
zytę w nasym kraju.

Wasz dwudniowy pobyt w War­
szawie zamanifestował światu uczu­
cia wzajemnej przyjaźni, które jed­
noczą obecnie w jednym obozie po­
koju, demokracji i postępu dwa na­
rody, dwa państwa, które od wie­
ków żyły ze sobą we wzajemnej nie­
ufności, w stanic ciągłej wojny. Jed­
nakowoż nierozerwalne więzy inter­
nacjonalizmu proletariackiego łączy­
ły od wielu, wielu lat polską klasę 
robotniczą z niemiecką klasą robot­
niczą. W osobie Wilhelma Piecka 
naród polski czci nie tylko naj-

Przyjaźń niemiecko-

Granica na Odrze i Ny

Amb. JASIŃSKI 
u studentów polskich 
w Leningradzie

MOSKWA (PAP). Ambasador RP 
K. Jasiński odwiedził grupę pobkich 
studentów i aspirantów’ kształcących 
się w Leningradzie. Amb. Jasiński 
złożył ponadto wizytę rektorowi le- 
ningradzkiego uniwersytetu im. Żda- 
nowa — A. Iliuszinowi. który wyra­
ził się z uznaniem o postępach stu- 

u-

Przyczyny porażek
wojsk amerykańskich w Korei

NOWY JORK (PAP). Mimo, że rozkazęgni ok. 330 tys. żołnierzy 
większość dzienników amerykańskich 
usiłuje w dalszym ciągu wmówić 
swym czytelnikom, że przyezvny po 
rażek interwentów amerykańskich w 
Korei 
komo olbrzymią przewagą liczebną 
wojsk północno-koreańskich i ochot­
ników 
torzy zaczynąją przyznawać, że wy­
jaśnienie takie jest niesłuszne, i że 
wojska ludowe zawdzięczają swe 
zwycięstwa przede wszystkim lep­
szemu dowództwu i lepszej strate- 
fii-

Dziennik ..Christian Science Mo­
nitor" demaskuję legendę o rzekomej 
przewadze sil koreańskiej armii lu­
dowej.

„Nie wszyscy rozumieją — stwier­
dza dziennik — że ilość wojsk zaan­
gażowanych w Korei po stronie ame­
rykańskiej jest znacznie wyższa niż 
podają komunikaty. Siły zbrojne 
pod dowództwem Mac Arthura skła­
dają się z nasi, jednośtek: 1. VIII ar­
mia (4 amerykańskie dywizje pie­
choty i jeden pułk skoczków spa­
dochronowych) razem ok. 90 tys. 
żołnierzy; 2. korpus desantowy’, w 
skład którego wchodzą: I amerykań­
ska dywizja piechoty morskiej, dwie 
brygady angielskie, jedna brygada 
turecka i dwie amerykańskie dywizje 
piechoty (razem ok. 50 tys. żołnie­
rzy); 3. jednostki artyleryjskie — ok. 
60 tys. żołnierzy; 4. jednostki saper­
skie — ok. 60 tvs. żołnierzy; 5. jed­
nostki artyleryjskie, saperskie, trans­
portowe, łączność i obsługa lotnicza 
(ok. 190 tys. żołnierzy). Razem więc 
nie licząc wojsk południowo-koreań- 
ritioh, Mac Arthur ma pod swymi

należy sobie tłumaczyć rze-

chińskieh, niektórzy kornenta

oficeróśŚ.
Również sprawozdawca wojskowy 

dziennika „Daily Compass" stwier­
dza, że pod dowództwem Mac Ar­
thura w Korei walczy przeszło 500 
tys. żołnierzy’ i że w ostatnim, ty­
godniu listopada siły zbrojne zaan­
gażowane w walkach były po obu 
stronach prawie że równe, sprawo­
zdawca przypisuje zwycięstwa wojsk 
północno-koreańskich i ochotników 
chińskich nie przewadze liczebnej, 
lecz lepszemu dowództwu i lepszemu 
planowaniu strategicznemu.

CZ WARTE 
zjednoczenie węglowe 
wykonało pian

KATOWICE (PAP) Dnia 19 bm. By- 
tomskie Zakłady Przemytem Węgowe 
go zameldowały o wykonaniu zadań 
produkcyjnych pierwszego roku Planu 
6-leWego. Jest to czwarte z kolei z:ed 
noozer.ie przemysłu węglowego, które 
wypełniło już plan wydobycia węgla 
kamiennego na 1950 r. ■

wyższego dostojnika Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, lecz, długo 
letniego przywódcę niemieckiego ru­
chu rewolucyjnego, przyjaciela Róży 
Luksemburg i Juliana Marchlewskie­
go, wiernego ucznia Lenina i Sta­
lina. Imię Wilhelma Piecka obok 
Ernesta Thaelmana przypomina pol­
skiej klasie robotniczej bohaterskie 
walki toczone przez rewolucyjny pro 
letariat niemiecki przeciw nienawist­
nemu reżimowi hitlerowskiemu.

Dzisiaj, gdy’ imperialiści amery­
kańscy usiłują rozpętać nową woj­
nę światową, gdy pozostawiają Ko­
reę w ruinach i zgliszczach ocieka­
jącą krwią, gdy cała propaganda 
amerykańska jest nastawiona na wy­
wołanie wojennej histerii, zastoso­
wanie bomy atomowej i wodorowej, 
gdy imperialiści amerykańscy go­
rączkowo szykują remilitaryzację 
Niemiec zachodnich dla uczynienia z 
nich bazy w ypadowej przeciwko kra 
jom demokracji ludowej i Związkowi 
Radzieckiemu, istnienie w centrum 
Europy państwa szczerze demokra­
tycznego, stojącego na straży poko­
ju, jest jednym z ważnych czynni­
ków pozwalających wierzyć, że pla­
ny imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, nowych hitlerowców’ zza 
oceanu i ich popleczników w Euro­
pie, rozibiją się o niewzruszony mur 
niezłomnych sił obozu pokoju, ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Mamy nadzieję, że M asz pobyt w 
naszym kraju pozwolił Wam stwier­
dzić na własne oczy pragnienie po­
koju całego naszego narodu, zjedno­
czonego wokół swego rządu i swego 
Prezydenta Bolesława Bieruta, jak 
również olbrzymie perspektywy 
współpracy gospodarczej i kultural­
nej stojące dziś otworem przed na­
szymi obydwoma narodami.

Żegnając Pana, Czcigodny Panie 
Prezydencie, żegnam wyraziciela naj­
szlachetniejszych tradycji rewolu­
cyjnego proletariatu niemieckiego, 
którego jesteście wiernym synem, 
najlepszego przedstawiciela Niemiec 
postępowych, demokratycznych i po­
kój miłujących, dla których granica 
na Odrze i Nysie jest i pozostanie 
granicą przyjaźni i pokoju.

Wasza wizyta Panie Prezydencie, 
jest ogromnym wydarzeniem w na­
szej stolicy, zwiastującym lepsze sto 
sunki 'między ludźmi i między naro­
dami. Będzie ona bodźcem do jesz­
cze głębszego zacieśnienia naszych 
stosunków dobrosąsiedzkich i jeszcze 
wyraźniejszym ostrzeżeniem pod 
adresem podżegaczy wojennych, że­
rujących na waśniach między naro­
dami. a przez to jest ona nowym 
cenypi wkładem do pokoju świato­
wego.

Niech iyje Prezydent Wilhelm 
Pieck!

Niech iyje Niemiecka Republika 
Demok rat yczna!

Niech iyje przyjaźń między naro­
dem polskim i niemieckim!

Niech iyje pokój na całym śmiecie!

WARSZAWA (PAP). Dnia 20 hm. 
Prezydent Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Wilhelm Pieck w oto­
czeniu przybyłych z nim przedstawi­
cieli NRD złożył wieniec u stóp mau 
zoleum na cmentarzu żołnierzy ar­
mii radzieckiej w Warszawie.

Przed mauzoleum uszeregowała się 
kompania honorowa WP z pocztem 
sztandarowym i orkiestra, taś 
wzdłuż szerokiej alei cmentarza utwo 
rzvłv szpaler poeztr sztandarowe i 
delegacja PZPR i ZMP.

W pobliżu mauzoleum zgromadzili 
się członkowie Rady Państwa: pre­
mier rządu RP Cyrankiewicz, wice­
premier Chelchowski, podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Ministrów 
Berman, podsekretarz stanu w MSZ 
dr Skrzeszewski i wicemin. obrony 
narodowej gen. Popławski.

O godz. 12 przybywa Prezydent 
Wilhelm Pieck. Orkiestra gra hymn 
NRD.

Prezydent NRD odbiera raport od 
wicemin. obrony narodowej gen. Po­
pławskiego, po czym przy dźwię­
kach hymnu radzieckiego udaje się 
wraz z premierem Cyrankiewiczem 
— w otoczeniu zebranych — do mau­
zoleum, gdzie składa wieniec.

Prezydenta NRD opuszczającego 
cmentarz żegnają dźwięki hymnu 
polskiego.

Prezydent NRD Wilhelm Pieck w 
towarzystwie zebranych udał się na­
stępnie na cmentarz powązkowski, 
gdzie złożył wieniec na grobie Ju­
liana Marchlewskiego.

Przybywających oczekiwali u bram 
cmentarza przedstawiciele KC PZPR 
z członkiem KC PZPR, zasłużonym 
działaczem ruchu robotniczego Fr. 
Fiedlerem na czele oraz przewodni­
czący SRN — Albrecht.

Składając wieniec na grobie Julia­
na Marchlewskiego prezydent NRD 
w pełnych uznania słowach złożył 
hołd wielkiemu rewolucjoniście pol­
skiemu, współtwórcy Zw. Spartakus,

przedstawicieli RIRR
Dnia 19 bm. minister spraw zagT. NRD 

Georg Dertinger złożył wizytę ministrowi 
spraw zaer. rządu RP Zygmuntowi Modze 
lewskiemu w towarzystwie podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zagr. NRD 
Antona Ackermanna.

W rozmowach wzięli udział podsekre­
tarz stanu w MSZ dr Stanisław Skrzeszew 
skl i szef polskiej misji dyplomatycznej 
w Berlinie — amb. Jan Izydorczyk.

towarzyszowi walk Karola Lieb- 
knechta i Róży Luksemburg.

Faszyści hitlerowscy — powiedział 
Prezydent Pieck — zbeszcześcili grób 
przywódcy polskiego i niemieckiego 
proletariatu Juliana Marchlewskiego. 
Lud NRD odnalazł urnę z jego pro­
chami i zwrócił ją polskim masom 
pracującym.

Prezydent Pieck podkreślił następ­
nie, że polska i niemiecka klasa ro. 
botnicza nigdy już więcej nie do­
puszczą do skłócenia obu narodów.

Depesza
Kim lr-Sena
do Premiera Rządu RP

WARSZAWA (PAP) Premier Cyran­
kiewicz etrzymsć następującą depeszą 
od przewodniczącego Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej K'm lr-Sena:

W imieńu Rządu Koreańskiej Repu- 
fc'IT-lc: Ludowo Demokralycznsj i wą 
wćłsnym im'en'u przesyłam Panu, Pa­
nie Premierze wyrazy serdecznej 
wdzięczności ze wyrażone nem breter 
skie żyozena i gratulacje z okazji wy 
Zwolenia Fhenianu.

Specjalny tom 
poświęcony histarii 
nauki o języku

MOSKWA (PAP). Pracownicy In­
stytutu Językoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR przygotowują do druku 
specjalny tom poświęcony historii 
nauki o języku. Dzieło to odzwier­
ciedli rozwój badań w dziedzinie ję­
zykoznawstwa począwszy od XVtll 
wieku.

Specjalny rozdział poświęcony bę­
dzie pracom Stalina z dziedziny 
marksistowskiego językoznawstwa. .

Plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP) Dn. 19 hm. rozpo­

częły się w stolicy obrady Plenum C«n- 
tralnej Rady Związków Zaw. dla wyty­
czenia nowych zadań ruchu zawodowego 
w zakresie usprawnienia współzawodnlc. 
twa pracy i zwiększenia opiek! socjalnej 
nad pracownikami oraz zreorganizowania 
struktury organizacji związkowych.

W obradach blnrą udział przew. CRZZ 
W. Klosiewicz, wiceprzew. CRZZ Aleks. 
Burski i T. Ćwik, sekretrz CRZZ Z. Krat 
ko 1 St. Kowalczyk. Na sali znajdują się 
liczni przodownicy pracy: ąómlcy Hajduk 
Kadłubek, Kawczyk, w-lókniarki Maguza, 
Ciesielska i inni.

PREZYDENT NRD
zwiedza stolicy RolsEci

WARSZAWA |PAP) Dnia 19 bm. w godrnoch przedpołudniowych Frezy, 
dent NRD Wilhelm Pieck w otoczeniu 
slawideli NRD zwiedził Warszawę.

na Robotniczej Wolt, po czym udał się 
na tereny b. getta, gdzie poświęcił 
dłuż’zą chwilę skupiana bohaterom 
gotla przed pomnikiem wzniesionym ku 
ich pamięci.

Prezydent Pieck zwiedził wystawę 
projektów budowy Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowe', po czym go­
ście udali się na Plac Teatralny i przez 
Trasę W—Z na Pragę przed pomnik 
polsko-radzieck. braterstwa broni, W 
drodze powrotnej prezydent Pieck za­
trzymał się na Mariensztacie, z uwagg 
oglądając piękny Rynek Mariensztacki 
i zrekonstruowane zabytkowe kamieni­
ce oraz nowoczesne przedszkole.

♦
Prezydenta W. Piecka i towarzyszą­

cych mu dostojników NRD zapoznali 
z kluczowymi ob;ektami odbudowują­
cej się stolicy czołowi budowniczowie 
nowej Warszawy inż, architekci: Si- 
galin, Skibniewski i Syrkusowa.

Prezydent Wilhelm Pieck zwiedził 
nowoczesne osiedla mieszkaniowe na 
Mokotowie, Muranowie i Młynowie 
obejrzał fabryki i inne zakłady pracy 

W godzinach popołudniowych dn. 19

CZĘSTE PUMIE OSZGZEOZa BIEIIZBĘ
Im dłużej pozostanie brud na bieliznie, 
tym tkanina szybciej ulega zniszczeniu

przybyłych wraz z nim do Polski przed

bm, część gości rdenreckich zwiedziła 
.Zachętę'', gdzie zapoznała się z no­
wym malar'‘warn i rzeźba polska., Go­
ściom towarzyszyli: sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab, M’-n. Kuliurv i Sztuki 
Dybowski, szef kancelarii cywilnej Pre­
zydenta RP i kancelarii Radv Państwa 
min. Rybicki, wicemin, Sokorski oraz 
przewodniczący ZG ZMP — Mątw n.

PPUK wyikonały 
roczne p’any

WARSZAWA (PAP). Centralny 
Zarząd Państw’. Przedsiębiorstw Ro­
bót Komunikacyjnych zameldował 
mi'ni«ftrowi komunikacji, ze 9 bm. 
wykonał swój roczny’ plan w 104 
proc.

Tajemnicze porwanie 
więźniów politycznych

MOSKWA (PAP) Jak donosi z Teheranu 
agencja TASS, ogłoszono tam komunikat 
oficjalny twierdzący, że późnym wieczo 
rem 5 grudnia do bramy więzienia te- 
herańskiego ,,Kars“, w którym przebywa 
ją więźniowie polityczni, podjechał wlel 
ki samochód wojskowy, w którym znaj 
dowala się grupa osób w mundurach. 
Osobnicy cl wyprowadzili z więzienia 
więźniów politycznych, umieścili ich 
samochodzie I odjechali.

Różne dzienniki teherartskle podają 
oficjalne wersje, sugerując, że chodzi 
„ucieczkę". Natomiast dziennik ,,Dena“ 
przytacza pogłoski, według których wlęt 
nlowde polityczni porwani zostali w cela 
zamordowania ich.

1«
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STALIN - PRZYJACIEL POLSK

Z imieniem Stalina nierozerwal­
nie łączy się w sercach i u- 
mysłach Polaków dwukrotne 

wyzwolenie naszej Ojczyzny z nie­
woli. Z jego osobą wiąże się okres 
historycznego przełomu w stosun­
kach między narodem polskim a na­
rodem radzieckim. Jego dziełem 
jest pomoc Związku Radzieckiego 
przy tworzeniu odrodzonego Wojska 
Polskiego i polsko-radzieckie brater­
stwo broni w walec z faszyzmem. Z 
jego imieniem wiąże się odzyskanie 
przez Polskę piastowskich ziem nad 
Bałtwkiem, Odrą i Nysą, pomoc 
ZSRR w odbudowie naszej gospodar­
ki po wyzwoleniu, w planie 5-łetnim 
i pomoc w realizacji Planu 6-letnie- 
go, we wskrzeszeniu z ruin i zgliszcz 
nowej Warszawy.

ZETKNIĘCIE Z POLSKIM!
REWOŁMCIDMISLAMI

Józef Stalin zetknął się ze sprawą 
polską we wczesnej młodości. Utrzy­
mywał on kontakt z najlepszymi sy­
nami Polski rewolucyjnej jak Mar­
chlewski i Dzierżyński. Stalin zna 
dzieje Polski i historię ruchu robot­
niczego. rozumie on naszą przeszłość 
i naszą teraźniejszość. Już w kwiet­
niu 1917 roku na VII konferencji Boi 
szewików, która na podstawie tak 
zwanych kwietniowych tez Lenina 
wvtyczyla program walki o rewolu­
cję socjalistyczną w Rosji, Stalin re­
ferował kwestię narodową i uzasad- 
nil bolszewicką tezę o prawie naro-

STALIN - CHORĄŻY POKOJU
Postępowy pisarz niemiecki Johan­

nes Becher pisał:
„Z nazwiskiem Stalina kojarzy się 

nam przede wszystkim myśl o po­
koju. Myślimy o Stalinie, kiedy my­
śl im y o pokoju".

Nie są to czcze słowa. Potwierdze­
niem ich jest 71 stalinowskich lat 
walki i pracy, Lit. które służyły i 
służą temu, co ludzkość ma najcen­
niejszego — sprawie postępu i poko­
ju

Nie zabliźniły się jeszcze rany, ja­
kie zadała nam wojna. Pamiętamy 
ją dobrze. I dlatego zdecydowanie, 
całą siłą, całą energią przeciwstawia­
my się tym, którzy w imię swych 
klasowych interesów znowu chcą 
wojnę wywołać. Reprezentujemy si­
lę. jakiej nie zna historia świata. Jest 
nas miliard.

Na czele tych potężnych sił stoi 
Józef Stalin, chorąży obozu posfapu 
i pokoju. Kierowany przez Niego 
Związek .Radziecki stanowi dziś naj­
mocniejsze ogniwo światowego obozu 
pokoju, jest opoką, o którą rozbija­
ją się zbrodnicze zakusy podżega­
czy wojennych.

Stalinowska myśl, stalinowska da­
lekowzroczna polityka ukazują nam 
drogę, którą mamy podążać, aby zbu 
dować na świecie trwały pokój. Sta­
linowski geniusz skierował nas na to­
ry konkretnego, pokojowego budow­
nictwa.

Patrząc na Wschód, gdzie pod kie­
rownictwem Stalina ludzie radziec­
cy budują nowy, lepszy ustrój spo­
łeczny — uczymy s:ę, jak pracować 
i jak walczyć, by obronić i utrwalić 
pokój. Umacniamy siłę naszej Lu­
dowej Ojczyzny, wiedząc, że tym 
Samym umacnia się-światowy front 
obrońców pokoju.

Budujemy nową Polskę z wiarą 
i ufnością w to, że trud naszej 

pracy nie zostanie zmarnowany, że 
domy nowej Warszawy nie padną 

dów do samookreślenia aż do oder­
wania się i utworzenia samodziel­
nych państw. Po zwycięstwie Rewo­
lucji Październikowej, w IV kwartale 
1917 roku najtrudniejszym dla pań­
stwa radzieckiego okresie, przyznano 
Polakom, dzięki Stalinowi, jako ko­
misarzowi ludowemu do spraw naro­
dowościowych subsydia, wynoszące 
ponad 11 milionów’ rubli. W dniu 
18 stycznia 1918 roku Stalin wydaje 
dekret o ochronie przedmiotów' an­
tycznych i dzieł sztuki należących 
do narodu polskiego, a w dniu 
2 czerwca 1918 roku wydaje on po 
stanowienie w „sprawie zwrotu pol­
skiemu ludowi pracującemu dóbr 
kulturalnych, artystycznych i nau 
kowych".

Wierne swej ideologii marksizmu- 
leninizmu młode wonczas państwo 
radzieckie wyciągnęło przyjazną 
dłoń do narodu polskiego. Burżuazja 
pobka dłoń tę wówczas wyciągnię­
tą odrzuciła tak, jak tę pomocną 
<|łoń w obliczu grozy ąajazdu Hitle­
ra na Polskę w roku 1919 odtrącili 
Beckowie, Rydzowie, i Mościccy, wy­
sługujący się interesom kosmopoli­
tycznego kapitału.

MIĘDZY WINAMI
Lata międzywojenne — to ponury 

okres w dziejach stosunków polsko- 
radzieckich. Naród polski zatruwa­
ny był przez ołróz sanacyjne i endec­
ki fałszerstwami o istocie siły i przy­
jaźni Związku Radzieckiego. Wsą­
czano jad w umysły, jad niena- 

pod bombami imperialistycznych sa­
molotów, że nasze dzieci mieć będą 
spokojną i pogodną przyszłość.

Świat nie ehce wojny. Nie chcą 
wojny murarze, odbudowy wujący 
bohaterski Stalingrad, nie chcą jej 
robotnicy7 zatrudnieni przy' realizacji 
wielkich dzieł stalinowskiej epoki, 
tych gigantycznych dowodów pokojo 
wej woli narodu radzieckiego, nic 
chcą jej dokerzy Tulonu i Brestu, 
chłopi sycylijscy, hutnicy’ Zagłębia 
Ruiny, farmerzy z Ohio i Michigan 
I my’ wojtiy nic chcemy.

Dąży do niej mała, odosobniona 
klika ludzi, którzy myśląc u wojnie 
widzą tylko strumień złota, płynące­
go do ich safc.sów, a nie dostrzegają 
lub nic chcą dostrzec śmierci i znisz­
czenia, które wojna z sol ą niesie.

Światowy ruch obrońców pokoju 
poskromi podżegaczy wojennych, 
wytrąci żagiew z rąk podpalaczy 
świata. Pokój zwycięży wojnę.

Tę pewność daje światu stalinow­
ska genialna strategia pokoju. Przeto 
dziś w 71 rocznicę urodzin Józefa 
Stalina cala postępowa ludzkość 
zwraca swoje oczy i serca pełne uf­
ności i miłości w stronę, gdzie pra­
cuje i czuwa człowiek, który prze­
wodzi jej w walec o pokój, który 
dzierży wysoko sztandar pokoju, któ 
ry prowadzi ją w radosne, pogodne 
jutro, w przyszłość, która nie zazna 
gorzkiego smaku wojny, która czer­
wienić się będzie łuną hutniczych pie 
ców, a nie pożogą wojennych poża­
rów.

Patrzymy fam wszyscy. I żołnie­
rze walczącej Korei i partyzanci 
wolnego Vietnamu i obywatele No­
wych Niemiec i robotnicy państw ka 
pitalistycznych i my budowniczowie 
naszej Ludowej Ojczyzny.

Miliard ludzi. Potężna armia, na 
której czele stoi największy człowiek 
naszej epoki, chorąży pokoju i wódz 
całej postępowej ludzkości — Józef 
STALIN. - — - 

wiści do kraju zwycięskiego so­
cjalizmu. Sanacja ukrywała upor­
czywie wszelkie historyczne fakty 
przyjaznych poczynań Związku Ra­
dzieckiego, które mogłyby zbliżyć 
nasz naród do narodów Związku Ra­
dzieckiego. Podsycano wszelkiego 
rodzaju oszczercze wystąpienia prze­
ciwko ZSRR, aby móc łatwiej pro­
wadzić zbrodniczą politykę przyjaź­
ni z hitlerowską „Trzecią Rzeszą". 
Opinię publiczną dezorientowano 
szowinistyczną propagandą, a głosy 
przyjazne ZSRR tłumiono pałkami 
policyjnymi i Berczą Kartuską. For- 
tyfikowano granicę wschodnią pozo­
stawiając otwartą granicę zachod­
nią, co ułatwiło napaść hitlerowską. 
Sanacja wierna swej zapoczątkowa­
nej przez Piłsudskiego już w roku 
1918 polityce antyradzieckiej, woła­
ła doprowadzić. Polskę do katastrofy 
wrześniowej, niż prztjąć pomoc Zw. 
Radzieckiego.

MDSIMY WYZWOLIĆ
POLAKÓW

Jeszcze przed podpisaniem dekla­
racji polsko-radzieckiej w dniu 
4 grudnia 1941 roku pisał Stalin w 
rozkazie do żołnierzy Armii Radziec­
kiej:

„Musimy wyzwolić z niewoli nie- 
mieckicj naszych. braci Polaków, 
Czechoslowaków i inne sprzymie­
rzone z nami narody Europy za­
chodniej, znajdujące się pod butem 
Niemiec hitlerowskich".
A w dniu 4 maja 1941 roku Sta­

lin, udzielając odpowiedzi angielskie­
mu dziennikarzowi Parkerowi, zary­
sował program przyszłych stosunków 
powojennych między' Polską a ZSRR.

Dając mianowicie odpowiedź na 
pytanie czy życzy sobie silnej i nie­
podległej Polski po klęsce hitlerow­
skich Niemiec — określił on podsta­
wy tych stosunków, stwierdzając, iż 
winny się one opierać: „ ... na pod­
stawie trwałych życzliwych stosun­
ków sąsiedzkich i wzajemnego sza­
cunku, lub jeżeli tego będzie życzył 
sobie naród polski — na podstawie 
sojuszu wzajemnej pomocy."

Była to najbardziej wyraźna i jak 
najbardziej zdecydowana odpowiedź 
na knowania politykierów londyń­
skich, odpowiedź, zgodna z pragnie­
niami narodu polskiego. Naród pol­
ski bowiem już wówczas zdawał so­
bie sprawę, że straszliwy okres oku­
pacji hitlerowskiej przerwać może je­
dynie zwycięstwo Armii Radzieckiej, 
zwycięstwo, zarysowujące się już zu­
pełnie wyraźnie po wielkiej klęsce 
wojsk hitlerowskich pod Stalingra­
dem.

Mimo prowokacji Andersów i Sosn- 
kowskich nic nie zdołało sprowadzić 
polityki radzieckiej z raz wytyczonej 
linii przyjaźni w stosunku do naro­
du polskiego. Potwierdził to Stalin 
w odpowiedzi na deklarację Związku 
Patriotów Polskich w dniu 17 czerw­
ca 1945 r., w której powiedział:

„Dziękuję mam za to, ieicie się 
tak ciepło i przyjaźnie zwrócili do 
rządu radzieckiego. Gorąco po­
zdrawiam was i Związek Patriotów 
Polskich w ZSRR, który rozpoczął 
skuteczną pracę nad zespoleniem 
swoich sil i umocnieniem przyjaźni 
między narodem polskim i naro­
dami Związku Radzieckiego. Może­
cie być pewni, że Związek Ra­
dziecki uczyni wszystko, co w jego

G. B. Shaw
o Stalinie

W ub. roku, w sedemdresiąlą 
rocznicę urodzin Generalissimusa 
Stalina, poeta Antonii Słonimski 
przeprowadzić wywiad ze zmarłym 
niedawno znakomitym pisarzem 
andeiskim — G. B. Shaw'em. Oto, 
co powiedzieć on o Stalinie!

Mówiąc o Stalinie pragną powtórzyć 
z naciskiem to, co |ui mówiłem I pisa­
łem niejednokrotnie. Stalin fest naj­
większym obrońcą pokoju.

Jemu zawdzięcza Związek Radziecki 
s’łę i spoistość, a ta siła zabezpiecza 
pokój Świata.

Powtarzr-’-em 1o |ut niejednokrotnie, 
że cywilizacja możliwa jesl tylko w 
oparciu o ustrój komunistyczny. Tylko 
ten ustrój zabezpiecza pokój.

Jest to sprawa tycia lub śmierci. 
Dwie poprzednie wojny postawćy An­
glię na progu bankructwa. Przemówie­
nia i artykuły ministrów w rodzaju Hec- 
tora McŃeiTa i Herberta Morrisona nie­
mal zawsze wspominają Stalina, I to w 
sposób obelżywy. Cl panowie nie zda­
ją sobie sprawy, te tą on wialnię jest 
slróiem pokoju.

mocy, aby przyśpieszyć klęskę na-1 
szego wspólnego wroga — hitle­
rowskich Niemiec, umocnić przy- \ 
jaźń polsko-radziecką i wszelkimi 
środkami przyczynić się do odbu­
dowania silnej i niepodległej Pol­
ski. Życzę wam powodzenia w wa­
szych poczynaniach."
Ze słowami Stalina poszły też 

czyny.
Gdy' w lipcu 1944 roku na ziemi 

lubelskiej opublikowano tekst Mani­
festu Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego, kładącego podwaliny 
władzy' ludowej w Polsce, Stalin, 
przyjmując w dwa dni później dele­
gację rządową Polski, oświadczył:

„Rząd radziecki oświadcza, że 
uważa działania Armii Czernionej 
na terytorium Polski za dzialania- 
na terytorium państwa suwerenne­
go, zaprzyjaźnionego i sprzymie­
rzonego."
W ten sposób premier rządu Związ­

ku Radzieckiego i naczelny dowódca 
sil zbrojnych ZSRR potwierdził swe 
przyjazne stanowisko wobec odra­
dzającej się polskiej państwowości.

POMOC POWIEMA
Z inicjatywy Stalina późną jesionią 

1944 roku nadchodzą do Polski pierw 
szc transporty z żywnością, a póź­
niej inne artykuły i sprzęt technicz­
ny do odbudowy. Radzieccy specja­
liści pomagali w odbudowie fabryk 

przemysłu.
W dniu 27 kwietnia 1945 roku Pol­

ska zawiera układ o przyjaźni, po­
mocy i o współpracy wzajemnej ze 
Związkiem Radzieckim. Rozpoczyna 
to nowy przełomowy okres w życiu 
na nul u polskiego.

Z okazji podpisania tego układu 
mówił Stalin do delegacji polskiej:

„Stosunki między naśzymi kra­
jami obfitowały, jak wiadomo, w 
ciągu ostatnich'pięciu stuleci w ele 
menty wzajemnej nieufności, nie­
chęci i nierzadko otwartych kon­
fliktów zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa nasze kraje 
i wzmacniały imperializm niemiec­
ki. Znaczenie niniejszego układu 
polega na tym, że kładzie on kres 
i wbija ostatni gwóźdź do trumny 
tych dawnych stosunków między 
naszymi krajami oraz stwarza real­
ną podstawę do zastąpienia daw­
nych nieprzyjaznych stosunków — 
stosunkami sojuszu i przyjaźni 
między Związkiem Radzieckim 
i Polską."
A gdy Stalin spotkał się w dniu 

25 czerwca 1945 roku z delegacją pol­
ską z okazji porozumienia w sprawie 
Tymczasowego Polskiego Rządu Jed­
ności Narodowej, powiedział te zna­
mienne słowa:

„Nie żądamy, abyicie nam wie­
rzyli na słowo... Sądźcie i ustosun­
kowujcie się do nas według czy­
nów naszych, na zasadzie stosun­
ku, jaki będziemy mieli do narodu 
polskiego."

ŁASZA GRANICA
ZACHODNIA

Na spotkaniu w Poczdamie z przed 
stawicielami Ameryki i Anglii, Stalin 
przeprowadził przesunięcie naszych 
granic na zachód aż po Odrę, Nysę

Bałtyk. Prastara granica piastow­
ska, dzięki Stalinowi stała się gra- 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiniti

Wielu nie wierzy, że mogą istnieć na równych prawach 
stosunki między małym a wielkim narodem. Lecz my, ludzie 
radzieccy’ uważamy, że stosunki takie mogą i powinny istnieć. 
Ludzie radzieccy uważają, że każdy naród — wszystko jedno, 
wielki, wielki czy mały — ma swoje jakościowe cechy, swoją 
specyfikę, która należy tylko do niego i której nie mają 
inne narody. Cechy te stanowią ów wkład, który wnosi każdy 
naród do wspólnego skarbca kultury światowej i pomnaża 
go, wzbogaca go. W tym sensie wszystkie narody — i małe, 
i wielkie — są w jednakowej sytuacji i każdy naród równy 
jest znaczeniem któremukolwick innemu narodowi.

• STALIN

Nieprzejednany kontrast między jednostką a zbiorowością, 
między interesami poszczególnej jednostki a interesami zbio­
rowości nie istnieje, nie powinien istnieć. Nie powinien 
istnieć, jako że kolektywizm, socjalizm nie odrzuca lecz łączy 
interesy indywidualne z interesami zbiorowości. Socjalizm 
nie może pomijać indywidualnych interesów. Przynieść naj­
bardziej pełne zaspokojenie tych osobistych interesów może 
tylko społeczeństwo socjalistyczne. Co więcej — społeczeń­
stwo socjalistyczne stanowi jedynie trwałą rękojmię ochrony 
interesów jednostki,

STALIN 
uiiiiiiiiuiiiuiiiiitiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiitiiiiitina*

Generalissimus Józef Stalin 
na konferencji m Poczdamie w sierp­

niu 19-łi r.
licą Polski Ludowej, a zarazem gra­

nicą pokoju. Rzecz prosta, iż naj­
krótsza i najlepiej ugruntowana gra­
nica Polski z Niemcami nie byłaby, 
trwała i bezpieczna, gdyby' miał ist­
nieć nadal, od czterystu lat trwający 
antagonizm germańsko - słowiański. 
Antagonizm, w którym tyle krwi Sio 
wian i krwi germańskiej polało się 
od Grunwaldu poprzez Białogórę, aż 
do Stalingradu. Kres tej wiekowej 
walce kładzie dalekowzroczna poli­
tyka Stalina.

Czynnikiem zgody i pokoju mię­
dzy Polską a Niemcami staje się 
uwieńczony powodzeniem wysiłek 
Stalina ku powołaniu do życia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
po raz pierwszy "w dziejach odezwa­
ły się zza Odry nie -wrogie słowa 
niechęci, lecz przyjaźni i pokoju. 
Polska Ludowa rozwija swe stosunki 
przyjaźni z NRD coraz głębiej ku 
wspólnej korzyści narodu polskiego 
i niemieckiego.

Stalin ceni robotników, techników 
i inżynierów polskich, Stalin intere­
suje się poezją i literaturą polską. 
Droga jest mu muzyka Szopena.

Z imieniem Stalina wiąże «:ę w 
Polsce rozkwit nowego życia, z dzieł 
Stalhia uczą się dziś poznawać 
.świat i życie młodzi i starzy, robot­
nicy, chłopi, inteligencja pracująca. 
Życiorys Stalina, działalność i twór­
czość Stalina wc wszystkich dziedzi­
nach jest dla nas, Polaków, natchnie­
niem dla wydobycia z sił narodu wy 
zwolonego politycznie i społecznie 
najgłębszej twórczości na drodze 
wielkiego marszu do socjalizmu.

Epoka, w której żyjemy, epoka 
stalinowska, jest zarazem epoką wiel 
kich czynów i osiągnięć pokojowej 
i twórczej pracy narodu polskiego. 
Z okazji 71 rocznicy urodzin Stalina, 

, uczucia nasze i umysły nasze kierują 
się ze wzruszeniem do człowieka, 
któremu tyle zawdzięcza idąca ku 
szczęściu Polska, Polska nowi oh 
wspaniałych ludzi, bohaterów i twór­
ców. Stanisław Gabryl
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W mieście, gdzie jutro
jest już dniem dzisiejszym

WARSZAWA

Tegoroczna zima 
i sprzyja ptakom i 

warszawskim mu- 
. rarzom. Ptakom, 

bo nie braknie im 
pożywienia. Mu­
rarzom, bo słotne, 
wilgotne, ale ciągle 

. bezmroźne dni nie 
hamują tempa

prac przy Marszałkowskiej Dzielni­
cy Mieszkaniowej i przy setkach in­
nych robót.

Ptaki codziennie widzę z mego ok­
na. Oswojone z gwarem warszaw­
skiej ulicy, śmiało krążą nad jezdnią. 
Murarze, czy to w dzień, czy w noc, 
krążą po jasno oświetlonych reflek­
torami rusztowaniach. Sprawia to 
dosyć niesamowite wrażenie, gdy głę 
boką nocą, kiedy całe miasto, zda­
wało by się, śpi, przy Marszałkow­
skiej terkoczą betoniarki, szumią wy 
ciągi, płyną po transporterach ce­
gły, słychać nawoływania, a małe 
sylwetki poruszają się po rusztowa­
niach wysoko nad ziemią.

Jeśli boją się zimy ptaki, nie boją 
Kię jej na pewno warszawscy mu­
rarze. Jest jua grudzień i każdy 
dzień może przynieść radykalną zmia 
nę pogody, przygotowali się więc od­
powiednio na przyjęcie tej pory ro­
ku, kiedy tradycyjnym zwyczajem 
kończył się ostatecznie „murarski se­
zon". Na bloku 6 B, 7 A, 7 B i 7C 
wybudowano już specjalne piece do 
ogrzewania potrzebnej przy budowie 
wody. Przenośne piecyki stoją rzę­
dem pod ścianą, gotowe, aby towa­
rzyszyć murarzom na górze, na rusz­
towaniach. Przygotowano również 
wystarczające zapasy chlorku wap­
nia, który dodany do zaprawy mu­
rarskiej czy betonu zapobiega ich 
eamarzaniu.

Potężne zakłady 
nawozów sztucznych 
powstają w Bułgarii

SOFIA (gr). Bułgarskie masy pracują­
ce biorą aktywny udział w budownic­
twie gigantycznych zakładów nawozów 
sztucznych im. Stalina oraz wielkiej 
elektrowni wodnej „Marice — LU' w 
Dymlłrowgradzfe.

I tak m. in. robotnicy zakładów me­
talurgicznych „Czerwona Gwiazda” i 
wielu innych fabryk, współzawodniczą 
o przedterminowe wykonanie zamó­
wień dla wielkich obiektów budowla­
nych. Hutnicy zakładów Im. „23 gru­
dnia", wyprodukowali już dla potrzeb 
łych wielkich budowli kilkanaście trans 
porterów. Na miejsce budowy zakła­
dów nawozów sztucznych nadszedł już

Bloki mieszkaniowe MDM nie ros­
ną jednocześnie. Kiedy na jednych 
terenach budowy pracują jeszcze ko­
paczki, na drugich, jak np. u ńbie- 
gu ulic Wilczej i Marszałkowskiej, 
rosną już mury drugiego piętra. Tem 
po prac wzmaga się, droga jest każ­
da godzina i minuta. Wypływa to 
z dwu przyczyn: po pierwsze — kie­
rownictwo robót chce wykorzystać 
jak najpełniej nieliczne już za­
pewne, bezmroźne dni, kiedy prace 
są bezwzględnie łatwiejsze do prze­
prowadzenia, a po drugie — zbliża 
się koniec roku, a więc plany rocz­
ne muszą być w terminie wykonane.

Między ulicą Wilczą a Placem Zba­
wiciela z dnia na dzień wyrastają 
mury nowej, socjalistycznej War­
szawy, z dnia na dzień trudniej po­
znać ulicę Marszałkowską. Nawet 
wieczorami, gdy tłumy ludzi wy­
legną na chodniki, gdy zapełnią się 
sklepy, gdy wyraźnie daje się od­
czuwać ożywiony ruch przedświą­
teczny — nawet wtedy z tyłu, poza 
Marszałkowską parterowych, „tym­
czasowych" ruder, choć jarzących 
się od świateł i kryjących nocą swo­
ją brzydotę, widać blask setek re­
flektorów, oświetlających rusztowa­
nia i świeże, czerwone mury. W ten 
sposób za plecami starej, względnie 
„przejściowej" Marszałkowskiej roś­
nie Marszałkowska jutra, Marszał­
kowska już widoczna, choć jeszcze 
nie zupełnie przeczuwana. Rośnie 
i potężnieje z dnia na dzień. Na­
prawdę, Warszawa staje się miastem, 
gdzie jutro — jak to kiedyś pisał 
laureat pierwszej Nagrody Pokoju 
Fuczik o Związku Radzieckim — 
gdzie jutro staje się dniem dzisiej­
szym, podczas gdy tam stało się ono 
już dniem wczorajszym.

W imponującym wyścigu bloków 
i wieżowców Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej prym wiedzie, 
jak dotąd, blok 6.B. Prace dobie­
gają tu już trzeciego piętra, a jesz­
cze w tym roku ułożony zostanie 
strop nad drugim piętrem. Plan 
roczny zostanie wykonany. Blok ten 
w stanie surowym powinien być go­
tów jeszcze przed nadejściem 
wiosny.

Równoległe do Marszałkowskiej 
rośnie, a właściwie już wyrosła, wczo 
raj — jedna z najbrzydszych, dzi­
siaj — jedna z najpiękniejszych ulic 
nowej Warszawy — ulica Krucza 
Olbrzymi gmach Ministerstwa Gór­
nictwa i Ministerstwa Ciężkiego 
Przemysłu nie jest teraz osamot­
niony: po jednej jego stronie rosną 
bloki PKPG, łącząc się z Placem 
Trzech Krzyży, po drugiej — Mini­
sterstwo Rolnictwa, które powstało 
w ciągu zaledwie trzech miesięcy, a 
dziś sięga już piątego piętra. Prze­
strzenna, szeroka ulica Krucza two­
rzyć będzie razem z Marszałkowską

Nad miastem wisi niska, grudnio­
wa mgła. Rzadkie błoto na jezdni 
obryzguje płaszcze przechodniów. 
Wędrując rojnymi chodnikami, co 
chwilę uskakiwać trzeba na jezdnię, 
bo zagradzają chodniki misternie zbi 
te w siatkę płoty nowych terenów 
budowlanych. Na jednej z bocznych, 
jeszcze zrujnowanych ulic gromada 
dzieci bawi się w budowę. Z ułam­
ków cegieł wznoszą kosalawy mur, 
jest nawet zaimprowizowany trans­
porter. Jeszcze dwa lata temu wi­
działem na ulicach Warszawy dzie­
ci, bawiące się w wojnę.

Z wystaw sklepowych bije łuna 
od ozdób na choinki, od kolorowych 
świeczek, szklanych kul. Z ruszto­
wań bije nocą łuna tysięcy reflekto­
rów. Ruch przedświąteczny w War­
szawie trwa. Trwa w sklepach, na 
ulicach i na budowach. Idą święta 
bez śniegu, trwa budowa bez słoń­
ca i lata. Inaczej, inaczej, niż zwy­
kle. G-

Wo|na to ruiny miast, zabyt­
ków sztuki, szkól i wielo­
milionowe ofiary ludzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły ■ dobrobyt 
wszystkich ludów świata.

Włażenie Niemca z pobyto w 
Warszawie wyjmujemy z „BIlok 
nach Paleń", czasopisma wycho 
dzącego w Berlinie nakładem 
Niemiecko-Polskiego Towarzy­
stwa Pokoju i Dobrego Są­
siedztwa. Artykuł wyszedł z 
pod pióra członka kolegium 
redakcyjnego, 
(Red.)

„Od chwili mego 
ta w Warszawie — . 
autor broszury — powstała w między­
czasie Narodowa Republika Demokra- 
tyczna, mamy w Warszawie własne po­
selstwo i zawarliśmy z rządem Polski 
Ludowej ważne umowy, które mają sta 
nowić podwalinę uczciwej i trwałej 
przyjaźni.

„Znajduję się więc w stolicy zaprzy 
jaźntonego narodu! Piękna to myśl, 
więc nie mogłem się oprzeć pokus.e, 
żeby porozmawiać z współpasażera­
mi na temat zawartych umów. Do na­
szej rozmowy dołączył się i konduk­
tor. Wszyscy wyrażali swą radość, że 
kwestie sporne między dwoma naroda­
mi zostały usunięte. Każde stowo i gest 
mówiły mi, że uważają mnie ta jako 
przyjaciela i miłego gościa.

„Czy to sprawił brzask poranny, 
przyjazne przyjęcie, czy też widok od­
budowującej się Warszawy, że tym ra­
zem czułem się w Warszawie zupełnie 
inaczej, niż przed dwoma lały, gdy 
bytem tam po raz pierwszy? Wtedy 
górę brato onieśmielenie I głęboki 
wstyd na widok tek straszliwego zni­
szczenia, skutki przestępstw, które akry 
ły hartbą imię niemieckie. Górowato 
gorzkie przeświadczenie, że nigdy n: e 
będziemy mogli naprawić tego, co się 
tutaj stało, przeświadczenie, które od-

Karola Wiocha.

osłaóntogo poby- 
pisze na wstępie

Najstarsza szkoła inżynieryjna

M lat ewege Istnienia obchodzi w tym 
roku wyższa nkota Inżynieryjna im. S. 
Kirowa w Tomsku. Dumni są profesoro­
wie, asystenci 1 uczniowie ae olanych 
tradycji najstaraml tego rodzaju szkoły 
na Syberii.

Jej historia związana Jest z działalno­
ścią Wielkiego bojownik* e socjalizm,

rządu carskiego, 
ten dal wielu u- 
czasle stalinow- 
w r. 190« absol-

spotkał s!ę z represjami 
W ciągu 50 lat zakład 

czonych, szczególnie w 
skich pięciolatek. Jeżeli 
wentów było tylko 11, to obecnie insty­
tut daje rocznie setki inżynierów.

Miasto Tomsk jest centrum obwodu, 
leży na prawym brzegu rzeki Toml w

Profesorowie tom- 
fffi! skiego politech­

nicznego instytutu 
W pierwszym rzę- 

^dzie (od lewej): 
prof. Strelnikom, 
prof, kułakom, 
prof. Gebler; 
ro drugim rzędzie 
laureaci stalinom- 
skich nagród prof. 
Radugin i prof. 
Kulero.

wiernego ucznia 1 współpracownika Sta­
lina — Sergiusza Mironowicza Kirowa. 
Uczył »lę on tutaj w latach 1901—1905 na 
wieczorowych kursach ogólnokształcą­
cych, zorganizowanych przy tej szkole.

zachodnlej Syberii 1 o M km od jej uj­
ścia do wielkiej rzeki syberyjskiej — Ob. 
Miasto posiada uniwersytet, założony w 
1888 r. Na bazie tych dwóch wyższych 
szkól władza radziecka zorganizowała w

czuwa również były więzień obozów 
koncentracyjnych, gdy z tą Warszawą 
spofkał się oko w oko jako Niemiec, 
który ponosi 
za swój naród.

„Lecz dzŃsioj 
demokratyczny, 
słwem Czerwonej Armii, 
padto wiele murów między dwoma na­
rodami, murów rozgoryczenia,, nieufno­
ści, niezrozumienia.

„Mniej pytają w Warszawie o powo­
jenną odbudowę naszej N.emieokie] 
Republiki Demokratycznej, gdyż — 
muszę to od nowa stwierdzić — Pola­
cy o nas wiedzą o wiele więce,, niż 
my o nich. Prasa polska donosi co­
dziennie o wydarzeniach w NRD Mi­
liony razy słyszy się i czyha „Pokój 
a na czele tego has-ra maszeruje mło­
dzież polska.

„W kiiUku dniach niie możne oczywi­
ście zobaczyć wszystkiego. Ale wiel­
kie zmiany rzucają się od razu w oczy. 
Pojąć trudno, że nie wiele czasu upły­
nęło, odkąd to miasto I te ulice wi­
działem po raz ostatni. Gdzież się po- 
dz'eła pustynia ghe+ta? Wszędzie i tu 
się buduje. Upłynie wprawdzie jeszcze 
kitka lał, zanim wszędzie staną nowe 
ulice i

współodpowiedzialność

jest Inaczej. Rozwój 
umożliwiony zwycę- 

sprawii, że

domy, lecz już dzisiaj na Mura- 
staje rzędem jeden blok miesz- 
obok drugiego. Więcej jeszcze: 
rokiem byte to pustynia gruzu, 
mieszka ta już wiele rodzin. 

Muranów położony jest o 2—3 metry 
wyżej, bowiem stawia się fundamenty 
na gruzach poprzednich domów.

^Przeżyciem dla siebie jest Marien­
sztat. Pytamy się siebie, czy faktycz­
nie znajdujemy się nad Wisłą? Wyda­
ja się bowiem, jakbyśmy byli w bia­
łym, słonecznym mieście południa. 
Arkady, studnie, fontanny i place, na­
suwają mimowoli myśl o Krymie, o 
Adrii. A tymczasem jesteśmy przecież 
na północy, na miejscu, gdzie przed 
5 laty byry tylko ruiny. Lecz Marien­
sztat nie jest wyjątkiem. Żoliborz, Wo­
la, Mokotów i wiele innych nie pozo­
stałą w tyle: nowi ludzie stworzyli do­
my dla nowych ludzi.

„Przed rokiem uskarżano Się w War­
szawie na małą Ilość teatrów. Zapewne 
— i dzisiaj nie me ich za wiele, ale jest 
Ich już więcej, a w nich ani jednego 
mtelsca wolnego. Podziwiając w „Kra­
kowiakach i Góralach" barwne stroje, 
Chóry, pomyślałem, że przedstawienie 
to cieszyłoby się również i u nas wieh 
kim powodzeniem.

„Ha Pradze, w starej dzielnicy robot­
niczej i przemysłowej po drugiej stro­
nie Widy, oglądaliśmy polską prapre­
mierę sztuki Fryderyka Wolfe „Beau­
marchais", wystawionej zanim pisarz ten 
objął swe zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko poselskie. Być widzem w 
tym teatrze — to jedyne w swoim ro­
dzaju przeżycie. Publiczność obserwo­
wała sztukę niemieckiego pisarza w 
napięciu ( skupieniu. Wieczór za wie­
czorem przed kasą ustawiają się tłu­
my, wieczór za wieczorem rozlegają 
się oklaski przy otwartej kurtynie.

„Z chwilą utworzenia Niemieckiej 
Republiki Ludowe] Warszawa stała

kauny 
prized 
dztatej

oow nawozow sziucznycn naosreai juz k wsrwmtabi cych, zorganizowanych przy tej szkole, szkoi wraaza raaziecaa zurBan.zuwa.a w Republiki Ludowe] Warszawa stała
łramporł wagonełek wąskotorowych, Dzielnicą Mieszkaniową wspa ą w Tomsku te* zaczai Kirów działać Jako Tomsku dziesiątki nowych wyższych za- s;^ o wie|e b'i.isza, Jost to stolica 
przybyły liczne brygady murarzy, tech- częsc Warszawy biurowo- rewolucjonista 1 ta po raz pierwszy kładów naukowych. (AZ) naszych przyjaciół".

........  .s..e.t»MeeeM.e«e.eeeM»eeeeeee
JERZY SZELIGA
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— Tak jest — potwierdził — przed momentem właś­
nie poznałem pana żonę i jestem nią po prostu ocza­
rowany!

Powiedział to lekko i swobodnie, lecz czuł się w tej 
chwili bardzo niewyraźnie, myśląc w duchu, że dawno 
już nie znajdował się w tak głupiej sytuacji. Cóż ją na­
kłoniło do tego, by męża wprowadzić w błąd?

Nie potrafił znaleźć odpowiedzi na to pytanie. Ale Te­
resa momentalnie straciła w jego oczach. Uważał, że nie 
postąpiła tak, jak powinna postąpić. Postąpiła nieucz­
ciwie.

Z rozważań tych wyrwało go dopiero nadejście Stani­
sława Gończa. Przywitał się z nim uprzejmie, zamienił 
z braćmi kilka słów i wreszcie usiadł do stołu.

Śniadanie przeminęło jeszcze w dość sztywnej atmo­
sferze. Mówiono niewiele, poruszając tak odwieczne 
i szablonowe 
skiego życia, 
nikacyjne.

Teresa nie 
głos, ale dr

tematy, jak pogoda, blaski i cienie wiej- 
zalety wiejskiej kuchni i kłopoty komu-

mówiła dużo, raz, czy dwa razy zabrała 
Wroński zbyt był bystrym obserwatorem, 

by na podstawie tych kilku słów nie wyrobić sobie wła­
ściwego sądu o stosunkach, jakie łączyły małżonków. 
Przypomniał sobie niechęć, z jaką wspominano Gończa 
W domu Borkowskich...

„Zupełnie się nie rozumieją — ocenił ich w myśli — 
on gotów ze wszystkim zakopać się na wsi, ona tęskni 
do miasta"™

Nie trudno zresztą było to odgadnąć, wystarczyło po­
patrzeć na nich w chwili, gdy Gończ z zapałem opowia­
dał o imponujących rezultatach, jakie na terenie gro­
mady Brzozowiec dała kontraktacja. Oczy mu się śmia­
ły, sypał z pamięci cyframi, widać było, że siedzi w tym 
całą swą istotą, że żyje tymi sprawami, że poświęca im 
wszystkie swe zdolności i wszystkie siły.

A Teresa...
Przysłuchiwała się ze znudzonym uśmieszkiem na 

wargach, całym swym wyglądem pokazując, że nic, a nic 
to ją nie obchodzi, że słucha jedynie dlatego, aby mę­
żowi nie czynić przykrości, że jest to z jej strony po­
ważnym ustępstwem na jego korzyść, po prostu poświę­
ceniem się...

Po śniadaniu wyszli do ogródka. Ładnie w nim było. 
Rozłożyste, obciążone dojrzewającym owocem jabłonki 
rzucały wokół dużo cienia, tęczą wielobarwnych kolo­
rów skrzyły się astry, kwiaty nadchodzącej jesieni.

W powietrzu wisiała cisza, jak zwykle w niedzielne 
południe na wsi.

Usiedli na bielonej wapnem ławce. Rozmowa potoczy­
ła się żywszym nurtem. Wroński w barwny i ciekawy 
sposób opowiadał o swej pracy w szpitalu, gęsto prze­
platając opowiadanie błyskotliwymi anegdotkami o ciętej 
i niespodziewanej poincie. Gdy mówił — czuł na twa­
rzy spojrzenie Teresy. Początkowo detonowało go to 
trochę, po paru minutach przyzwyczaił się jednak do 
tego i nie zwracał już na to uwagi.

Kiedy znudził im się pobyt w ogródku — poszli na 
krótką przechadzkę, w stronę Burzanowa. Teresa oczy­
wiście z nimi.

Obserwując ją, pomyślał Wroński, że nic dziwnego, iż 
tęskni do miasta. Tu, na wsi po prostu się nudziła. Nie 
umiała znaleźć ujścia dla swych zainteresowań.

Obiad zjedli w jadalni we trójkę, bez Stanisława. Nau­
czyciel przyszedł dopiero po obiedzie i nieśmiało, mru­
żąc swe oczy krótkowidza zapytał:

— A może utniemy roberka?
Wroński zgodził się chętnie. Kiedyś był brydżystą 

wysokiej klasy, a choć ładnych parę lat upłynęło już od 
dnia, gdy rozegrał ostatniego robra, lecz nie potrafiły 
one przytłumić w nim sympatii, jaką darzył tę grę.

Po kilku pierwszych rozdaniach kart, stwierdził, że 
nie trafił na zbyt silnych partnerów. Obaj bracia ustę­
powali mu najmniej o klasę, Teresa grała gorzej, niż 
miernie. Zdenerwowała go kilku rażącymi błędami, po­
pełnionymi w licytacji i niewłaściwą, źle poprowadzoną 
rozgrywką.

Zbigniew w lot zauważył, że gra w tak słabym towa­
rzystwie nie daje Wrońskiemu żadnej satysfakcji, a ra­
czej wręcz przeciwnie — denerwuje go i drażni — za­
kończono ją więc już po dwóch robrach.

Teresa wyszła na moment do kuchni, a panowie prze­
szli do pokoju gospodarza. Nauczyciel wypalił z nimi 
papierosa, po czym przeprosił i zniknął, twierdząc, że 
musi wpaść na chwilę do żony. Zbigniew począł opowia­
dać lekarzowi o trudnościach, jakie spotyka w pracy 
nad przeoraniem wsi.

— Przekrój społeczny okolicznych gromad jest bardzo 
niejednolity — mówił — obok kułaka, posiadającego 
własne maszyny, którymi uprawia kilkadziesiąt hekta­
rów pszenno-buraczanej ziemi, są tu biedniacy, nie ma­
jący ani co do garnka, ani co do gęby włożyć. Tych jed­
nak jest większość, przygniatająca większość!

*
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UMK trwale zespolony
ze społeczeństwem Pomorza

I w kraju sesja WRN na terenie uniwersytetu
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TEATR
Czwartek: Śluby panieńskie (19.30).

BYDGOSZCZ
j REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii 20 - Ul. 33-41, 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ

, Generalissimusa Stalina 2 - teL 24,29

Nowy wóz 
tramwajowy 
oddały do użytku MZK

MZK w Bydgoszczy oddały w ostat* 
nich dniach nowy wóz tramwajowy 
do obsługi linii nr 1. Wóz ten jest 
trzecim z rzędu jaki wyprodukowali 
robotnicy MZK we własnych warszta 
tach z posiadanego materiału. Dzięki 
wprowadzeniu ulepszeń racjonaliza* 
torów MZK wóz ten został zmonto* 
wany o 4 miesiące wcześniej

czenia Święta Pracy w br.

Przy budowie tramwaju wyróżnili 
sę racjonalizatorzy Kazimierz Biał* 
czyk, spawacze: Czesław Woźniak i 
Bolesław Walewski, przodownik pra= 
cy Jan Muszyński, stolarze: Tadeusz 
Dziurdzielewski, Kajetan Kołodziej, 
Franciszek Krawczak oraz malarze: 
Michał Kazimierczak i Stefan Kurde]* 
ski. Nad całością prac czuwał maj* l 
Ster Bolesław Korpal.

W najbliższych dniach MZK odda* 
Szą do użytku nowy autobus produk’ 
cJi węgierskiej, który kursować bę= 
dzie na linii Czyżkówko — Łęgnowo. 
W przyszłym roku uruchomiona zo* 
etanie nowa linia autobusowa biegną* 
ca ze Szwederowa do Jachcie. (x)

_j niż 
pierwszy oddany do użytku dla ucz*

Wyniki konkursu 
szkolnych gazeiek 
ściennych

Zorzqd Grodzki Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza z okazji M esigea Pogłębiania 
Przy aźni Polsko-Radzieckiei ogłosił 
konkurs gazetek ściennych młodzieżo­
wych kół szkolnych LPŻ, na tema) 
„Braterstwo Broni" Młodzież zgłosiło 
na wystawę 15 gazetek ściennych. W 
dn’u 17 bm. w auli Gim. i Lic. przy 
Placu Wolności odbyło się wyłypowa- 
n e najlepszych gazetek przez jury kon 
kursu oraz uroczysta wręczenie nagród 
la najlepsze gazetki.

I nagrodę przechodnia, dar Prez. 
MRN i książkę — dar PCK otrzymało 
koto LPZ. Lic. Roln.-Wsłeryn. II na­
grodę dar Zarządu Grodzkiego LPŻ 
otrzymało Lic. Gospodarcze. Ill naqro 
dę album i kdgżkę dar Ligi Morskiej 
otrzymała Szkoła Podstawowa nr 7. IV 
nagrodę model szybowca szkolnego 
dar Ligi Lotniczej otrzymała szkoła 
nr 29. V nagrodę dwie książki dar Za 
rzgdu Grodz. LPŻ otrzymała szkoła 
podst. nr 5. VI nagrodę książkę otrzy­
mała Szkoła Zawód, nr 2 i VII nagro 
dę otrzymała Szkoła Zawód, nr 6.

Na zakończenie odbyła s’ę część 
orłyslyczna w wykonaniu młodzieży 
szkolnej zrzeszonej w kolach LPŻ. (b)

TORUŃ (kz) W Wielkiej auli Collegium Maximum UMK w Toruniu rozpoczęła 
w dniu 20 bm. obrady bydgoska Wojewódzka Rada Narodowa. Jest to pierwsza 
w kraju sesja WRN na terenie wyższej uczelni, świadcząca o zespoleniu świata 
pracy 1 nauki w realizacji Planu 6-letniego i podkreślająca troskę władz o wyż 
szą uczelnię na Pomorzu w dniu jej 5-leeia. Uniwersytet Mikołaja Kopernika 
przyjął godnie gości w pięknie udekorowanej sali Collegium. W bocznych salach 
urządzono wystawy dorobku poszczególnych wydziałów UMK.
Po zagajeniu obrad powołano na prze­

wodniczącego sesji radnego Augustyna, 
oraz prezydium, do którego weszli m. In. 
del. Min. Oświaty dyr. dep. Min. Szkól 
Wyższych i Nauk — Balicki, del. Min. 
Oświaty dyr. dep. Zarukowa, gen. bryga. 
dy Laszka, rektor UW prof. dyr. dep. 
Wasilkowski, I sekr. KW PZPR Misiaszek, 
sekr. WK ZSL Lecikiewlcz, rektor UMK 
prof, dr Koranyi, I sekr. UMK w Toru, 
niu prof, dr Kolankowski.

O tym, że sesja WRN i 5-leele UMK nie 
przeszły bez echa w kraju, świadezą Ucz 
ne telegramy, które nadeszły z Min. Spra 
wiedliwości i nieomal od wszystkich rek­
torów i prorektorów wyższych uczelni 
kraju.

pomocy stypendialnej uzyskano 1280 sty. 
pendiów stałych. Dzięki inicjatywie I sekr 
WK PZPR 1 Prez. WRN utworzono Spo­
łeczny Komitet Rozbudowy Szkół Wj-Ż- 
szych na Pomorzu przy Prezydium WRN. 
Opracowano plany uruchomienia nowych 
wydziałów i Akademii Lekarskiej.

W

w

Akademia Lekarska 
i Wydział Weterynaryjny

W koreferacle I sekr. org. part. PZPR 
na UMK Boberskl poświęcił wiele uwagi 
planom uruchomienia Wydz. Rolno.Wete- 
rynaryjnego 1 Farmacji Przemysłowej o 
raz Akademii Lekarskiej w Ośrodku Nau­
kowym Bydgoszcz — Toruń. Stworzenie 
tych wydziałów Jest potrzebą chwili.

0 nowe oblicze 
naukowca i studenta

Po referacie wywiązała się żywa dysku, 
sja, w której radny Maludzlnski stwier­
dził, te Bydgoszcz Jest całkowicie przygo. 
towana do uruchomienia Akademii Lekar 
skiej. Mgr. Esman (SD) poddał krytyee 
pewną część społeczności uniwersyteckiej 
nie nadążającej za przemianami. Należy 
odrzucić balast przeszłości. 160-tysięczne 
miasto Bydgoszcz wymaga dużej opieki 
ze strony UMK, ponieważ na polu nauki 
i kultury Jest wciąż mało aktywne. Rad. 
ny przyjął z zadowoleniem inicjatywę roz 
budowy wydziałów. Radny Krupka pod­
dał krytyce organizacje młodzieżowe na 
UMK stwierdzając konieczność ich uak. 
tywnienia, a radny Lehman stwierdził, że 
należy dbać o postawę ideową młodzieży 
akademickiej, która korzysta z dorobku 
klasy robotniczej. Dziekan dr Wyszyński 
wyraził przekonanie, że VI sesja WRN 
przekreśla okres nowicjatu UMK I wprzę 
gla go na trwale ze społeczeństwem cale, 
go Pomorza.

KINA
Pomorzanin: Upadek Berlina II cz. 

Polonia: Rzym, miasto otwarte. — 
Orzeł: Śmiali ludzie. Wolność: Cy­
gański tabor. Gryf: Śpiewak niezna­
ny. Bałtyk; Podróże Guliwera Roz­
maitości: Program aktualności nr 7.

Seanse: Fomorzanuu 15 45. 18 uu, zo 00; 
Polania: 15.45, 18 00, 20 00; Wolność: 15 45, 
17 45 1 20; Orzeł: 15 30. 17.45 I 20 Gryf: 
15,45, 17,45, 20.00; Bałtyk: 15 30, 17.30, 2000; 
Rozmaitości co godzinę od 16 do 24.

.DYŻUR APTEK
Apteka „Społeczna 39“ Al. 1 Maja Ł 

tel. 23—46.
RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 
PIĄTEK — 32 GRUDNIA 1930 r.

6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Komunl 
kity. 6.55 Muzyka. 16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.35 Utwory Paderewskiego 1 
Skriabina w wykonaniu Brunona Czaj, 
kowskiego, fortepian. 16.50 Opowiadanie 
Witolda Óleezczaka pt. „Człowiek rośnie" 
18.00 Muzyka operowa z płyt. 18.45 Opo­
wiadanie Jerzego Tomaszewskiego pt. ,.Bo 
jowe zadanie Strzelca Skiby".
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiirtiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiitin

Z życia 5Fr. Dem.W przeddzień 
urodzin J. Stalina

związku z 71 rocznicą urodzin Józefa
Stalina przewodniczący obrad omówił 
działalność wielkiego chorążego pokoju, 
wodza międzynarodowej klasy robotniczej 
Na wniosek klubów radnych PZPR, ZSL i 
SD powzięto uchwalę wysiania depeszy do 
Gen. 
dzln.

Stalina z okazji rocznicy Jego uro.

5 lat pracy UMK 
ta ciągły postęp

Referat na temat szkolnictwa wyższego 
wygłosił rektor UMK prof, dr Korany!. 
Kolejno omówił on działalność 4 wydzia­
łów z uwzględnieniem Ich aktywnej współ 
pracy z przemysłem, nauką 1 kulturą w 
znaczeniu ogólnopolskim. W przygotowa. 
niu znajduje się pierwsza w Polsce sesja 
naukowa studentów. Potężny rozwój wy­
kazała Biblioteka Uniwersytecka. W roku 
akademickim 1950-31 liczba studentów o- 
siągnęla 3.267 osób, z czego 53 proc, to 
młodzież robotniczo-chłopska. W zakresie

Powiat nowomiejski
zlikwidował analfabetyzm

W dniu 17 bm. odbyła się w Nowym 
Mieście nad Drwęcą uroczystość w związ­
ku z całkowitą likwidacją analfabetyzmu 
w tym powiecie. W uroczystości wziął u 
dział Pełnomocnik Rządu do Walki z An. 
alfabetyzmu — Stefan Matuszewski.

W powiecie Nowe Miasto n. Drwęcą 
na zorganizowanych kursach nauczyło się 
czytać i pisać 816 osób. tj. wszyscy anal-czytać i pisać 816 osób. tj. 
fabeci do lat 50.

Dla absolwentów kursów 
nauczania zorganizowano 
czytelniczych. Organizacja 
spolów jest w toku.

Za najlepsze wyniki w pracy absolwen­
ci 13 kursów otrzymali nagrody ksląż. 
kowe, zaś 50 — bezpłatną prenumeratę 
czasopism. Zasłużonym organizatorom 
akcji zwalczania analfabetyzmu w pow. 
nowotniejsklm Pełnomocnik Rządu 
Walki z Analfabetyzmem wręczył w 
sie uroczystej sesji Powiatowej Rady 
rodowej dyplomy uznania.

początkowego
29 zespołów

30 Innych ze.

do 
eza 
Na
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GWARDZIŚCI OTRZYMUJĄ ODZNAKI 

SPO
Zarząd Woj. ZS Gwardia zorganizował 

Uroczystą wieczornicę sportową pod na­
zwą „SPO w ZS Gwardia". W wieczorni, 
cy tej wzięli udział prócz licznie zebra­
nych gwardzistów członkowie partit, 
ZMP, WKKF oraz organizacji społecz­
nych.

Po referacie, który wygłosił ob. Flla- 
rowski nastąpiło wręczenie przez przew. 
WKKF ob. Dąbrowskiego odznak Spraw- 
ny do Pracy 1 Obrony. Wśród odznaczo­
nych znaleźli się znani sportowcy jak: 
Bonin, Łasa, Strzelczyk, Piskorz 1 inni.

Po części oficjalnej nastąpiła bogata 
część artystyczna oraz wyświetlono filmy 
o treści sportowej. (Bo)

' PIERWSZY KROK BOKSERSKI
W Pierwszym Kroku Bokerskim zor­

ganizowanym przez ŻS „Gwardta" z 
polecenia Pom. OZB udział bierze 88 
zawodników. Najwięcej zawodników 
reprezentuje barwy bydgoskiego Zw’gz 
kowca — 15, nesłępne 14 — Unig 
(Bydgoszcz), 11 — Kolejarz (Solec 
Kuj), 11 — Związkowiec (Nakło), 10 
—- Gwardia (Bydg), 10 — Budowlani! 
(Bydg,), 7 — Spójnia (Bydg.), 6 —

Zwiqzkowiec (Koronowo), 4 — Kolejarz 
(Bydg.).

W pierwszym dniu sieczono 26 
walk eliminacyjnych, Naiłodnie szą wal­
kę wieczoru stoczyli w wadze lekko- 
półśredniej Żakowicz (Spóinia Bydg.) z 
Karczewskim (Kolejarz — Solec Kyj,). 
Obaj zawodnicy wykazali dobre przy­
gotowanie techniczne i kondycyjne.. 
Wygrał r,a punkty Żakowicz. Na lepiej 
przygotowanymi zawodnikami okazali 
się zawodnicy miejscowej Gwardii i 
Związkowca. Dobrze raaowiadejg się 
również zawodnicy Unii (Bydg). Poziom 
walk na ogół dobry, Organizaca b, 
dobra, (maj.)

TENIS STOŁOWY
Rei. <vy Ogniwa bydgoskiego rozegrały 

ostatnio dwa spotkania tenisa stołowego 
o mistrzostwo kl. B i to ze Związkowcem 
i z Budowlanymi, wygrywając je w sto­
sunku 5:4 i 6:3.

Punkty dla Ogniwa zdobyli w pler. 
wszym meczu Kasprowicz 1 Wawrzyń­
czyk po 2 oraz Lis 1, dla Związkowca 
zaś Horoslęwlcz 3 i Solarski 1. W drugim 
spotkaniu uzyskali punkty Jermakowicz. 
Czarra i Wawrzyńczak po 2, dla Ogniwa 
oraz Sadkiewicz 3 dla Budowlanych.

Innowacja 
na 

Poczcie

W Bydgoszczy przy wejściu do qłów 
nego Urzędu Pocztowego zainstalowa­
no skrzynkę pocztową do kra owych 
przesyłek poleconych, Dzięki lej inno 
wacji nie potrzeba tracić czasu w ko­
lejkach. Pokwitowanie odbiera się w 
ciągu następnych dni.

Foto — Piotr Wiszniewski

Polska rodzina z Argentyny
osiedliła się w Bydgosiciy

Przedwczoraj do Bydgoszczy przy­
była po 2 miesięcznej podróży 6 oso­
bowa rodzina polska z Argentyny,

Jan Puchała zamieszkiwał w Argen­
tynie w kolon i „Cempo Weina" na te­
rytorium Misiones. Przez cały czas 
swego pobyu w Argentynie brat on 
i cala jego rodz na czynny udział w 
pracach społecznych kolonii, w tworze­
niu Komitetu Niesienia Pomocy Polsce 
oraz w oraan’zowaniu Koła .Przyja­
ciół pisma Polska Wyzwolona" i kol-

d-óży wokćł Afryki dotarł wreszcie 
Gdvni.

Obecnie reemigranci znajdują się w 
Bydgoszczy, gdzie dzięki wydatnej po­
mocy naczelnika RUR — Downarowi- 
cza KW PZPR | MRN, uzyskali miesz­
kanie przy ulicy Solno' w blokach ro- | 
bołniczych oraz z PUR pomoc pienięż- . 
ną a wkrótce oirzymajg pracę, (b)

do

W lokata Miejskiego i Powiatowe* 
go Komitetu SD odbyło się zebranie 
plenarne M i PK SD. Zebranie otwo* 
rzyła przew. M i PK SD koł. Furma* 
niakowa podając porządek obrad. Pro 
tokół z poprzedniego zebrania pleń ar* 
nego odczytaj sekretarz M i PK SD 
Szymkiewicz, po czym przystąpiono 
do zorganizowania referatu prasowo* 
propagandowego z podziałem na sek* 
cje prasową i propagandową, kie* 
rownictwo referatu objął kol. dr Pie* 
chocki.

Sprawą ufundowania sztandaru dla 
M i PK SD zajął się kol. Karczewski, 
który stanął na czele powołanego w 
tym cedu Komitetu. Następnie omó» 
w:ono sprawę zorganizowania choin* 
ki noworocznej dla analfabetów, któ* 
rzy uczą się w Stronnictwie. ■

Z powodu rezygnacji kilku radnych 
ze swoich stanowisk, wytypowano 
nowych radnych z pośród członków 
SD. którzy zajmą ich miejsce. Spe* 
cjalne podziękowanie złożono prze* 
wodniczącemu Kola Miejskiego koli 
Holakowi, za pracę na etanowiaku 
radnego i za czynny udział w pra* 
each SD. (b)

Tadeusz Wilczak 
dyryguje XI kon certem 
symfonicznym

105 tat minęło od grudniowego wie 
cioru, w którym świetna ówczesna 
pianistka, Klara Wieck, odegrała po 
raz pierwszy koncert fortepianowy na 
pisany z myślą o niej — przez męża 
artystki — Roberta Schumanna. Kon­
cert ten, stawiający olbrzymie trudno­
ści przed wykonawcami, znajdzie w 
pąłkowym koncerc e Pomorskie; Orkię 
stry Symfonicznej świetnego odtwórcę 
w osobie jednego z przodujących 
pianistów polskich — Stanisława Szpi. 
nalskiego. Orkiestrę poprowadzi świet­
ny dyrygent Tadeusz Wilczak. W jego 
interpretacji usłyszymy ponadto: II Sym 
fonię Beethovena, oraz uwerturę „Man 
fred“ R. Schumanna. Koncert odbędzie 
się wyjglkowo w Pomorskim Domu 
Sztuki w piątek 22 grudnia o g. 19.30.

portowa! je wśród Poloków zamiesz­
kałych w Buenos Aires.

Przed wojna w 1938 r. zamieszkiwał 
w woj. lubelskim we wsi Antantowka 
aospodaru ąc na 3 morgach ziemi. N e 
mogąc dosłać nigdzie pracy, gdyż 3 
morgi ziemi n e mogły wyżywić jego 
5-cio osobowej rodziny, zarejestrował 
się na wyjazd z Polski. Na dwa mie­
siące przed wybuchem wojny, wyje­
chał statkiem z Polski do Paragwaju 
wraz z wielu innymi emtarantami. Po 
pewnym czasie z Paragwaju przeniósł 
się do Argentyny na terytorium Mi­
siones, gdz;e zamieszkał w kolonii 
Campo Wiera. Tam, otrzymał 25 ha 
puszczy w dzierżawę i karczu ąc jg 
zdobywał ziemię pod uprawa. Wobec 
ciężkich warunków, pracował również 
jako szewc.

Na terenie Argentyny Puchała prze­
bywał z rodzina 11 lał. W r. 1945 z 
powodu coraz większych szykan władz 
w stosunku do niego za propagowa­
nie haseł demokratycznych, przeniósł 
się do Buenos Aires, gdzie słyszgc o 
wyzwoleniu Polski starał sie o wyjazd. 
Jeden z jego synów Wacław, za kon­
takty z partia komunistyczna byt przez 
pol eję aresztowany i silnie pobity.

Przy pomocy Polskiego kon ulatu w 
Buenos Aires, Puchała wraz z dwoma 
synami został zaangażowany na siatek 
towarowy, na który udało mu się przy 
pomocy kapitana ściggngć żonę i 2 
córki.

Statek te po dwu miesięcznej po-

Wyniki powszechnego spisu
urządzeń sportowych

Powszechny ep:« urządzeń epsrtó* I 
wych został na Pomorzu oetątecznie 
zakończony dnia 17 bm. o godz. 16 i 
dostarczył dokładnych danych o urzą 
dzeniach sportowych w miastach i na 
wsi.

Jak się okazało siatkówka jest naj* 
popularniejszym sportem mas, posia* 
da bowiem 752 boiska. Tzw. gry wie'* 
kie (piłka nożna, szczypiorniak, ho* 
kej na trawie) mają na terenie woje4 
wództwa 164 boiska zdatne do użył* 
ku. Dodamy jeszcze, że z 752 boisk 
siatkówki, 228 przypada na wieś, co 
jest w obecnym etapie popularyzacji 
sportu na wsi naprawdę niemałym o* 
sięgnięciem.

Spis ujawnił również wiele braków 
i niedociągnięć. Np. basenów pływać* 
kich otwartych mamy na Pomorzu 
tylko 7, basenów zimowych 2, lecz 
pomieszczeń, w których można by u* 
rządzić tego rodzaju obiekty znajdu* 
je się w województwie 45. Drugą nie* 
mniej ważną przeszkodą w urnaso* 
wieniu kultury fizycznej, zwłaszcza 
w okresie jesienno-zimowym, jest 
brak sal gimnastycznych. Na całym 
obszarze województwa czynnych jest 
71 sal, z czego na miasta przypada 
65, a na ośrodki sportu wiejskiego za* 
ledwie 5.

W niektórych dziedzinach sportu,

powszechny spis urządzeń i obiektów 
sportowych pozwolił na dokładna 
zorientowanie się o wszelkich bo* 
łączkach i niedociągnięciach. Śpią 
przyśpieszy z całą pewnością stwo* 
rżenie realnych podstaw do prac 
WKKF, aby w myśl założeń państwa 
kroczącego do socjalizmu sport stai 
się powszechny i masowy, (ur)

Orzyszczać
chodniki ze śniegu!

Prezydium Miejskiej Rady Naródo* 
wej w Bydgoszczy przypomina wła» 
ścicielom, dzierżawcom i administra* 
torom nieruchomości o ciążącym na 
nich obowiązku usuwania z chodini* 
ków śniegu i lodu i posypywania 
chodników piaskiem, popiołem, tro* 
dnami lub skażoną solą.

Winni zaniedbywania powyższego 
obowiązku karani będą w drodze 
karnoadministracyjnej niezależnie od 
odpowiedzialności cywilnej za nie* 
szczęśliwe wypadki spowodowane 
gołoledzią.

W nieruchomościach podlegają* 
cych administracji Prezydium Miej* 
skiej Rady Narodowej i Spółdzielni 
Mieszkaniowej wykonywanie po* 
wyższych czynności regulują we* 
wnętrzne zarządzenia.
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Zamhist herbaty chińskiej
polska herbata ziołowa

Wa«e reporiaże

RYBY MAJĄ GŁ&S.
Teina, nartkotyk o słabym wprawdzie । 

działaniu i niewielkiej pozornie szkodli. 
wości, główny składnik herbaty chińskiej 
— jest tym, co w herbacie stanowi o jej 
■maku i zapachu. Rozgrzewające działanie 
herbaty należy już przypisać innym skład 
nikom, które wśród naszych krajowych 
surowców zielarskich są tak pospolite łż 
naprawdę dziwić się należy dlaczego takie 
ogromne surny wyrzuca; y zagranicę, 
sprowadzając herbatę chińską.

Nie są to sumy byle jakie. Jeżellbyśmy 
przyjęli, że obywa el polski nie zużywa 
więcej niż 20 gramów herbaty rocznie — 
to będzie znaczyło, że ponad półtora mi­
liarda złotych rocznie tracimy bezpowrot. 
nie, kupując w zamian niewymierne 
wprawdzie ale i niewątpliwe straty w 
pozycji, którą należało by zatytułować: 
zdrowie społeczne.

A tymczasem już od kilku lat usipołecz 
nione zielarstwo polskie produkuje her­
batę, która wprawdzie nie ma takiego sa. 
mego zapachu i smaku jak herbata chiń­
ska, bo zledwie podobny, ale w zamian 
ma tyle innych walorów, te warto by rfię 
nad nimi zastanowić.

„Twoi przyjaciele* (opowiadanie) Wyd 
Nasra Księgarnia, Warszawa 1950 r.

Antoni Czechow — „Stepo“ — Wyd.
Nasza Księgarnia* Warszawa 1950 r.

Ł D. Uszyńskl — „Cztery życzenia* 
Wyd. Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 r.

K. D. Uszyńskl „Psoty zimy staruchy" 
Wyd. Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 
«.

Arkady Gajdar — „Szkoła* Wyd Na­
sza Księgarnia, Warszawa 1950 r.

Horacio Ouiroga — „Opowieści leśne* 
(bajki argentyńskie) Wyd. Nasza Księgar 
nia, Warszawa 1950 r.

Stefania Baczyńska — Anna Kowalska 
— „Chcę dobrze pisać" (podręcznik dla 
dorosłych samouków) Wyd. Nasza Księ­
garnia, Warszawa 1950 r.

Arkadiusz Gajdar — „Timur 1 jego dni 
Łyna" (sztuka w 3 aktach) Wyd. Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1950 Ł

! A więc przede wszystkim ta herbata zio 
i łowa jest tania i — krajowa. Po drugie 

wyrabiana jest z ziół rosnących w stanie 
dzikim, a więc niejako dobrem znalezio­
nym.

Następnym argumentem, przemawiają­
cym za herbatą ziołową jest jej wartość 
zdrowotna. Szkorbut 1 inne awitaminozy, 

i powstające w organlźmie ludzkim z bra­
ku witaminy C są nieraz niesłychanie 
trudne do usunięcia, podczas gdy przy sta 
łym używaniu herbaty ziołowej w ogóle 
nie powstają: głównym składnikiem tej 
herbaty jest owoc szypszyny czyli dzikiej 
róży (zwany mylnie głogiem), który ma 
wysoki procent łatwo przyswajalnej wi­
taminy C.

Powiedzmy od razu bezstronnie, że pol­
ska herbata ziołowa ma i swoje ujemne 
strony. Do tych należy jej wydajność. 
Przyzwyczailiśmy się brać szczyptę her­
baty chińskiej na szklankę wrzątku, pod­
czas gdy herbaty ziołowej trzeba przy­
najmniej łyżeczkę.

Przy pierwszej próbie, po długich la­
tach pijania herbaty chińskiej, herbata 
ziołowa wyda nam się w smaku niezbyt 
zachwycająca, szczególnie jeśli nie bę­
dzie dobrze zaparzona (musi stać co naj­
mniej kwadrans w gorącu). Oczywiście 
jasne jest, że kto zrazi sdę pierwszą pró 
bą — ten wróci do drogiej i niezdrowej 
herbaty chińskiej, bo jeśli stulecia przy­
zwyczajały nas do herbaty chińskiej, to 
jedna próba nie oswoi nas z herbatą zio­
łową.

Ale właśnie dlatego przy pierwszej pró 
bie należy sobie uświadomić wszystkie po 
zycje bilansu, stanowiącego walory obu 
tych napojów: po stronie „chińskiej" bę­
dziemy mieli dewizy, wyrzucane niepo­
trzebnie za granicę, cenę herbaty, co w 
budżecie każdego człowieka pracy ma du­
że znaczenie, a wreszcie ujemne dla zdro­
wia działanie teiny. Po drugiej stronie 
stoi niska cena polskiej herbaty zioło­
wej, wartość odżywcza, wartość zdrowot­
na i fakt, że żadna siła nie odetnie naa 
od źródeł tego surowca, jak niej -dnokrot 
nie przecinano nam dowóz herbaty chiń­
skiej. To uniezależnienie się gospodarcze 

powinno dla nas być szczególnie cenna.

■ki ad spadzistym brzegiem Starej Brdy, 
z którą graniczy teren Centrali Ryb­

nej w Bydgoszczy, w kilkudziesięciu ob­
szernych „sadzach" pluskają wesoło w 
bieżącej wodzie dorodne karpie. Ryby te 
lada dzień znajdą się na stołach kuchen­
nych naszych gospodyń—

Jakich jeszcze ryb możemy się spodzie 
wać i czy starczy ich na święta? Na to 
pytanie, Jeżeli chodzi o teren naszego wo­
jewództwa może dać Jedynie odpowiedź 
Ekspozytura Bydgoska Centrali Rybnej.

A więc?
— Tym, czym dla raeżnfków są święta 

Wielkanocne, tym dla nas, rybiarzy — 
mówi szef handlowy Centrali Rybnej, Bo­
rys Ernst — są święta Bożego Narodze­
nia, toteż zmobilizowaliśmy wszystkie siły 
1 środki by ryb nie zabrakło.

Przede wszystkim postaraliśmy się o du 
że ilości tradycyjnego karpia, którego 
dostarczymy konsumentom w stanie ży­
wym. Rzucimy również na rynek lina, 
szczupaka, leszcza 1 tak popularnego już 
u nas dorsza. Pamiętaliśmy również o śle 
dziach. Dysponujemy też wypróbowanymi , 
Już 1 cieszącymi się dużym powodzeniem 
na naszym rynku licznymi gatunkami 
konserw, ryb wędzonych i solonych oraz 
nowością ostatnich czasów — dorszem w 
cieścle.

Jedno nas martwi — mianowicie pogo­
da. Transport po polnych rozmokłych 
drogach z PGR-ów i Rybackich Spółdziel 
nl Produkcyjnych jest w tej chwili nie­
zmiernie utrudniony, a spożycie ryb w 
czasie świąt wzrasta zwykle dwu- lub I 
trzykrotnie.

A może warto by zainteresować się 
skąd pochodzą te wyśmienite skumbrie, 
byczki, filety z węgorza i tym podobne 
specjały sprzedawane w puszkach?

Jeden skok „Skodą" — marne IM km, 
a może nieco mniej i Jesteśmy w Chojni 
each. Tutaj na skraju sympatycznego 
miasteczka rozpościerają się zabudowa­
nia Zakładów Rybnych Nr 4.

Ryby przeznaczone na konserwy czę­
ściowo umieszcza się w chłodni a czę­
ściowo dostają się natychmiast do prze­
róbki. Chłodnia to bardzo miły lokal, 
panuje tu —35 st. C. Gdy wyjdzie się z 
tej temperatury na dwór, nawet w czasie 
kilkustopniowego mrozu, odnosi się wra 
żenie. że na święcie jest co najmniej 
wiosna...

Największy ruch panuje w patroszaml, 
gdzie ryby przechodzą przez elektryczną 
łuszczarkę, która zdejmuje z nich łuskę, 
następnie patroszy się ręcznie, a później 
znów dostają <ę na mechaniczną krajar­
kę. W tym dziale przoduje stół z Anielą 
Bargowską na czele. Zespół jej potrafi 
wyrobić 230 proc, normy.

Z patroszami jedna droga prowadzi 
do wędzarni, gdzie króluje mistrz nad mi 
strze, Jan Doliński. Od 33 roku pracuje 
już w tym fachu. Jest on żywą reklamą 
sloganu głoszącego że „kto je ryby, ten 
Jest zdrów jak ryba". Do wędzarni z jed 
nej strony przylega pakowalnia i podręcz 
ny magazyn, z drugiej drwalnia, gdzie 
pracuje Leon Szynwerski wyrabiający 
200 proc, normy. Szynwerski potrafi w 
ciągu 8 godzin przerąbać 8 m dębiny, lub 
buku.

Cygana i Leona Gronkowskiego.
Dalej układa się ryby do puszek, któro 

po sterylizacji poddawane są mechanicz­
nemu zamykaniu. W wykańczarnl czy­
ści się puszki trocinami, osusza, waesŁ

Rac jorializator-rvi/nalazca 
Engelbert Drążkonrski 

(Foto - IKP)
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Osoby otrzymujące przesvłki od krewnych 
z zagranicy, niech korzystają wyłącznie 

z PACZEK PEKAO 
na które przyjmuje zamówienia i opłaty 

Pekao Trading Corporation, Rew York 4, N. Y. 25, Broad Street, Room 818 
Tą drogą możesz otrzymać: 

materiały czysto wełniane, bawełniane, pod­
szewkowe, maszyny do szycia, maszyny i 
narzędzia rolnicze, cement, meble, radio­
odbiorniki, rowery, węgiel, paczki żywno­
ściowe, inwentarz żywy (krowy i prosięta).

Informacji udziela: 1948
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
WARSZAWA. TRAUGUTTA 7

|| POSZUKIWANIA || 

Sołtysiak Henryk Kcy­
nia ul. Zielona 6 pow. 
Szubin poszukuje »nał>- 
ki Stanisławy Sołtysiak 
przed wojna zamieszka 
lej wieś Obnirre pow. 
Kowal Województwo 
Wołyńskie. (1950

cie po zaopatrzeniu w etykiety wędrują 
do magazynu. Zakłady posiadają również 
własną skrzynkarnię oraz maszyny Wy­
twarzające temperaturę do zamrażania 
ryb.

Na terenie Zakładów spotykamy ślusa­
rza Engełberta Drążkówskiego — racjo­
nalizatora i wynalazcę. Dziełem jego jest 

I maszyna do obcinania puszek. Drążkow- 
! ski obecnie pracuje nad nowym wyna- 
' lazkiem, a mianowicie chce skonstruować 

puszki, które pó otwarciu mogłyby nadal 
służyć do tego samego celu.

Pobieżny przegląd Zakładów kończymy 
w laboratorium, którego kierownikiem. 
Jest Zenon Wolniawski. Laboratorium po 
siada dział chemiczny, technologiczny 1 
mikrobiologiczny. Tutaj bada się skrupu­
latnie przed wypuszczeniem na rynek 
wszystkie przetwory.

Tomy można by pisać o pracy w każ­
dym dziale Zakładów. Dziś na zakońtze 
nie dodamy Jeszcze tylko, że Zakłady 
wykonały roczny plan wartościowy, ilo­
ściowy i produkcyjny w dniu 31 paź­
dziernika br. Jest to zasługa całej załogi 
wraz z dyrektorem Zakładów Tadeuszem 
Polewskim na czele.

|| SPRZEDAŻ || || KUPNO ||

Komplety choinkowe — Projekłorv figowe 16 
żyrandole wrzedaje Sta mm dźwiekOwe i nieme 
nisław Witkowski. Sprze (otoaparaty, lornetki,
daż artykułów elektro- miskroskopyr $rłopery,
technicznych. Łodz, ul. kufMjje, pu Jak, Łódź, i 
Andrzeja Struqe 11 tel. Piofrkow,ka 83. (1976
153-59. _____ (1977
Futro karakułowe (do- || POSADY WULIE || I 
bry stan). Obraz duży i
.Rejtan-1* sprzedam. A- Nakłedaczka potrzebna 
dres wskaże IKP Byd- Bydgoszcz Poznańska 22 
goszcz. (09171 0918

DO NASZYCH INSERENTÓW
Przypominamy, że ogłoszenia do nu­
meru

gwiazdkowego
który ukaże się w zwiększonym na­
kładzie i objętości > ze względu na 
swoją treść stanowić będzie rzadką 
okazję skutecznej reklamy — przyjmo­
wać będziemy codziennie do 22.XII br. 
do godz. 12-tef.

Administracja 
Ilustrowanego Knriera Polskiego

R4BIO
PIĄTEK — 22 12. 1950 r.

S.10 Początek audycji- 5-H 
Sygnał czasu. 5.15 Wiado­
mości poranne. 5JS Kon­
cert dla świata pracy. 5.53 
Stan pogody. 6.00 Wiado­
mości poranne. 6.05 Glm- 
nastyka. 515 Koncert — 
Budapeszt Ł® Program 
dnia. IM Dziennik poran­
ny. 7J5 CbwSa muzyki. 
IM Wszechnica Radiowa. 
7.40 Muzyka rozrywkowa. 
1.00 Wiadomości poranne. 
1.05 Przerwa. 11.50 Głoa 
madą kobiety. 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał z Wieży 
Mariackiej. 12.94 Dziennik 
południowy 1 przegląd pra 
gy stół. 12.15 Muzyka. 12.S0 
Audycja dla wst 12.55 Na 
swojską nutę. 13.25 Przar 
wa. 1330 Audycja dla klas 
LIL 13.50 Muzyka ezeska. 
14.20 Rozwiana legenda — 
pog. 14.30 Audycja szkolna 
dla klas 5-7. 14.55 Koncert 
15.20 Audycja oświatowa. 
15.30 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 15.S0 Koncert 
solletów. 17.00 Dziennik po 
południowy. 17.15 Muzyka.
17.® Rezerwa. 19.00 Wszech 
nica Radiowa. 10.20 Muzy, 
ka ludowa. 19.40 19 lekcja 
Języka rosyjskiego 19.55 
Pleśni radzieckie. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.30 
Koncert M-M Zagadnie­
nia kulturalna 21.30 Mu­
zyka i aktualności. 22.00 
Audycja literacka. 22.15 
Koncert — Budapeszt. 
23.00 Ostatnie wiadomości 
23.10 Muzyka poważna. 
23.55 Program na dzień na 
stępny. 24.00 Hymn 1 ko­
niec audycji.

— Interesuje nas Jak przedstawia się 
spożycie ryb w woj. bydgoskim?

— Rocznie jedna osoba — otrzymujemy 
odpowiedź — spożywa przeciętnie 3 kg 
ryb — liczba ta w stosunku do czasów 
przedwojennych wzrosła o kilkanaście pro 
cent, a w Planie 6-letnim przewidziane 
jest roczne spożycie ryb na głowę 4,75 
kg.

W wędrówce naszej po magazynie Cen 
trail Rybnej poznajemy dwóch speców- 
rybiarzy Wiktora Mądrowskiego — maga 
zyniera i Jana Dziewiątkowsklego — so. 
lana.

Z rozmowy z nimi wnioskujemy jedno. 
Tak Jak ryby bez wody, tak oni bez ryb 
żyć nie mogą.

Magazyny są pełne. Tu skrzynie z kon­
serwami rybnymi piętrzą się pod sufit, 
tam tłoczą się jak śledzie w beczce.... 
beczki ze śledziami, ówdzie znów stoją 
szeregi beczek z solonym dorszem, Oklej 
wyśmienite, przeznaczone dla probierni 
krewniak! dorszów — wielkie mrożone 
czerniaki dochodzące do 40 kg wagŁ

Podziwiamy te olbrzymy.
— To Jest Jeszcze nic — mówi magazy 

nler — mieliśmy tu nie dawno temu istną 
rewelację — morską rybę zwaną „hali­
but" • wadze 57 kg.

W magazynie panuje wzorowa czystość, 
a ryby są często badane przez lekaazy

Druga droga z patroszarnl prowadzi do 
działu konserwowego. Tutaj ryby przecho i 
dzą przez smażalnię, gdzie przyprawia 
się również sosy. Właśnie w Jednym z ko 
tłów elektryczny przyrząd miesza sos po­
midorowy. Przyrząd ten, to wynalazek 
dwóch pracowników Zakładów: Brunona

La<”a dzień zasiądziemy przy rybce. A 
gdy z półmiska będziemy wybierali naj. 
lepsze kąski pamiętajmy wówczas, że;

„Szczupak od głowy, karp od ogona, 
a każda inna ryba od średniego

dzwona..."
8. RUTKOWSKI

Przygotowanie do otwarcia
Międzynarodowych Targów w Pradze

PRAGA. IP) Już w roku bieżącym rząd i 
czechosłowacki zadecydował, że Między­
narodowe Targi Praskie odbywać się bę­
dą tylko raz w roku 1 to w okresie let-
nim. Doświadczenia tegoroczne wykazały, 
że zarządzenie to było szczęśliwe. Następ 
ne, 52 z kolęd Międzynarodowe Targi Pra. 
skie odbywać się będą ponownie pod egi­
dą rządu czechosłowackiego od Z9 maja 
do 3 czerwca 1951. Tak Jak w roku bież. 
1 tym razem Targi Praskie będą przeglą­
dem dorobku przemysłu czechosłowackie­
go, przeglądem dotychczasowych wyników 
realizacji planu pięcioletniego na wszyst­
kich odcinkach życia gospodarczego Re. 
publiki Czechosłowackiej. Interesenci za­
graniczni zapoznają się z możliwościami

I stawa myśliwska. Pałac Targowy poświę­
cony będzie w zupełności wyrobom eks­
portowym, jak również importowanym, 
w które zaopatrywany jest czechosłowac­
ki rynek wewnętrzny.

Zwiedzający będą mogli oglądać filmy* 
propagujące wyroby czechosłowackie.

Pewnym urozmaiceniem będą Dane ne- 
! wości krajowe i zagraniczne, wystawy spe 

cjalne, imprezy kulturalne, konkursy, za 
wody sportowe.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ni Czerwone! Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
nl. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręcaenie pisma, spowodowane silą wyiszą. 
odpowiadamy. — Rękopisów meaiamówlonych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. ||

specjalistów. czechosłowackiego eksportu, zaś robotni­
cy czechosłowaccy zobaczą to. co jest dzie 
łem ich rąk, wynikiem usilnej pracy i 
wynalazczości.

Międzynarodowe Targi Praskie w roku 
1951 odbywać się będę na wszystkich 
trzech placach wystawowych. Wzrośnie 
ilość poszczególnych pawilonów. Wystawa 
rolnicza będzie w tym roku zwiększona 1 
rozszerzona.

Już obecnie zapewniony jest udział licz­
nych państw obcych. Państwa demokracji 
ludowej zademonstrują na Międzynaro­
dowych Targach Praskich wzrost i roz­
mach życia gospodarczego i rozwój wza­
jemnych stosunków gospodarczych. W ra­
mach targów zorganizowana będzie i tym 
razem sprzedaż krajowych i zagranicz­
nych produktów. Rozległa będzie ekspo­
zycja maszyn rolniczych i mechanizacji 
rolnictwa. Projektowana jest również wy

Prezent
— Kłóry numer rękawiczek nosi pań 

s ko żona?
— To obojęłne. Ona i łak przyjdzie 

je wymienić.
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OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
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